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Kontrofensywa wojsk rządowych 


„Wszyscy meżczyźni na front” 


Stolica Hiszpanii będzie broniona do ostatniej kropli krwi 


„L*Qeuvre" otrzymał następujący telegram od 10 wybitniejazych 
korespondentów prasy zagranicznej w Madrycie. 

„Jako naoczni świadkowie, uważamy za swój obowiązek zawodo- 
wy zaprotestować energicznie przeciwko fałszywym wiadomościom 
o sytuacji w Madrycie, rozsiewanym przez niektóre organy wielkie] 
prasy informacyjnej. Dyscyplina milicji i postawa moralna ludności 
cywilnej nie są bynajmnlej zachwiane. Mężczyźni I kobiety zdecy- 
dowani są bronić Madrytu do ostatniej kropli krwi na froncie 1 na 
tylach, Manifestacje koblet miały istotnie miejsce, ale nie pod'ha- 
slem „poddania się", lecz „wszyscy mężczyźmi na front“. Wiado- 
mości sprzeczne z tym są niegadne dziennikarstwa, ponieważ prze- 
czą prawdzie", 

Następują podpisy: William Forrest, John Stubes, Walker Nancy, 
Cunnard Frank, Fit Carin, Hugh Hater, Andree Viollis, Louis Fi- 
scher, Ludwig Renne, Georges Soria. 


Na wszystkich frontach 
rozpoczęła sle kontrofensywa woisk ludowych 


Ofensywa Milicji 


Ludowej 


na froncie aragońskim 


Na posiedzeniu katalońskiego 
Generalitad radca da spraw obro- 
ny Sandino podał da wiadomości, 
że milicja atakuje na całym fron- 
cie aragońsikm, osiągając poważ- 
ne sukcesy. Sytuacja znacznić 
się poprawila. 

W dniu wczorajszym powstańcy 
ostrzeliwali z armat pozycje rzą- 
dowe, lecz bez wyniku. Oddzlały 


rządowe podjąwszy kontratak, za- 
jęty miejscowości Pompinos, Pam- 
pillos i pólnocną część miejscowo- 
ści Vequida. 

Na południu od Huesca wojska 
rządowe prowadzą ofensywę | zdo 
łały już zająć schroniska dla u 
mysłówo charych, rzeżnię i inne 
gmachy, ufortyfikowane przez pa- 
wstańców, którzy uciekli do Hues- 


Ciężka będzie zima 


Układ ogłoszeń tekstowych | zwyczajnych 6-tlo szpalłowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada, 


Wstrząsające dekumenty 


Masowe mordy dokonywane przez retelię 


Reuter donosi: Ambasada hiszpańska w Londynie ogłasza doku- 
ment, opracowany przez wydział prawny uniwersytetu w Madrycie 
na temat okrucieństw, popelnionych przez powstańców w prowin- 
cjach okupowanych. W dokumencie tym mówł się, że we wszyst- 
kich zajętych miastach powstańcy rozstrzeliwaji systematycznie rū- 
hotników, posiadających legitymacje związków zawodowych. W Se- 
willi rozstrzelano przeszło 9000 robotników rolnych - włościan, 
W El-Carpło pod Kordohą zmuszono 200 robotników do wy- 
kopania glębokiego rowu, poczym nad tym rowem rozstrzelano ich 
rodziny i Ich samych. W dokumencie tym przytoczono także fakty 
znęcania się nad kobietami. (PAT) 


Nielnterwencja zbankrutowała 


Komunikat ministerium wojny 
podaje, że wojska rządowe podję- 
ły niespodziewany atak na wojska 
powstańcze na froncie Tago, Woj- 
ska republikańskie — głosi komu- 
nikat — posunęły silẹ znacznie na- 
przód. Wobec nieoczekiwanej szyb 
kości naszego ataku, powstańcy 
zażądali natychmiast posiłków w 
ludziach, artylerii 1 kawaterii ma- 
rokańskiej, Wyniki naszej ofensy- 
wy nie są jeszcze zdane we wszy- 
stkłch szczegółach, lecz nasze ko- 
lumny atakujące zajęły już miej- 
Scowości Sesena, Torres, Jandeve, 
Lasca 1 Torrejon de la Calzasa. 0- 
fensywa trwa nadal i operacje roz- 


wijają się w sposób bardzo zada- 
walniający. 

Na całym froncie czynnie współ 
pracowała artyleria. Lotnicy re- 
publikańscy wyróżniłi się szczegól 
nie w ciągu ostatnich trzech dni, 
stracili howiem 30 samolotów po- 
watañczych na froncie Sierra Avi- 
la i Tago. 

Wiadomości nadchodzące z As- 
turii są również bardzo pomyślne. 
Wojska rządowe w dalszym ciagu 
posuwają się naprzód w rejonie 
Oviedo, zadając powstańcom 0- 
gromne straty I zdobywając wiele 
materiału wojennego. 


Krwawe walki o Madryt 


Z Madrytu donoszą: Zapowie- 
dziana przez naczelne dowództwo 
wojsk rządowych generalna ofen- 
sywa milicji rozpoczęła się wczo- 
raj o świcie. Nałgorętsze walki 
rozęgrały się na obu skrzydłach 
frontu pad Madrytem. Silny od- 
dział rządowy, złożony z 6000 żoł- 
nierzy, zaatakował pozycje po- 


wstańców pod Capineria, kilka ki- 
lometrów na pólnoco-zachód oč 
Naval Carnero. 

Również na odcinku pałudnio- 
wo - zachodnim, między Torrejo- 
nes i Sesena, wojska rzątiowe, pod 
osłoną 40 czołgów, irzypuścił: 
atak na pozycje wojsk powstań- 
czych. Walki trwają. 


Przewrót wojskowy w Iraku 


Reuter donosi: Krążą pogłoski, 


Z Kairu donoszą: Wiadomości 


Agencja PRESS donosi: 

Organizacje robotnicze przewł- 
dują, że nadchodząca zima nale- 
żeć będzie w dziedzinie bezrobo-' 
cia do najcięższych zim, jakie do- 
tychczns były w Polsce. 

Wedlug przypuszczalnych obli- 
czeń, ogólna ilość bezrobotnych 


Robotnicy francuscy 


mają dosyć awantur grupki płk. de la Rorquea 

W Choiay-de-Roi pod Paryżem do- 
szło do ostrych staré między człon- 
kami francuskiej partii faszystow- 
skiej pułk. de la Racque'a 1 robatni- 
kami, którzy oblegli lokal, gdzie od- 
bywała się zebranie miejscowego ko- | w pewnej chwili tak groźna, że wła- 
Ja partii. Robotnicy rzucili się nal dze musiały sprowadzić z Paryża od- 
wychodzących uczestników zebrania | dział rezerwowy gwardii ruchomej, 
d kiku z nich ciężko pobili. 200 człon | który zdołał rozproszyć robotników. 


na rynku przemysłowym w całym 
kraje zbliży się w ciągu zimy na- 
wet w oficjalnych wykazach do 
700 tysięcy ludzi. Wzrost bezro- 
bocia wśród samych tytka robotni- 
ków przemysłowych przewidywa- 
ny jest na 350 tys. osób. 


ków partii socjalnej zdołalo prze- 
drzeć się przez płerścień otaczają- 
cych ich robotników 1 pobiegło w kie- 
runku pobliskiego garażu, gdzie za- 
barykadowało się. Sytuacja stała się 


Na posiedzeniu Izby Gmin po- niósł ogólne wrażenie z informacji, 


święconem debacie nad 
hiszpańską, przywódca Labour- 
Party Attlee oświadczył, że niein- 
terwencja zbankrutowała i trzeba 
jej położyć kres. Procedura koml- 
tetu nadzoru nad nielnterwencją— 
ta farsa. Nieustające cofanie się 
demokracji przed grożbami jej 
przeciwników nie zapewnia bez- 
pieczeństwa Wielkiej Brytanii. 

Z kolei zabrał glos premier 
Baldwin. Oświadczył on: Rząd od 


sprawą |która posiada komitet da spraw 


nieinterwencji, że było kilka wy- 
padków naruszenia umowy przez 
dostarczanie sprzętu wojennego 
obu stronom walczącym. Narusze 
nia te nle były jednak tak danio- 
słe, aby Wielka Brytania miała od 
stąpić od polityk! nieinterwencji. 

Żadnej rezolucji nie zgłoszono 1 
dyskusję zamknięto bez głosowa- 
nia. 


Powstańcy przyznaią 
że inicjatywa znajduje się w rękach wa skrzatowych 


Według komunikatu oficjalnego 
wojsk powstańczych, na odcinku Te- 
ruel kolumna rządowa zaatakowała 
pozycje powstańcze, ale została od- 
parta z wielkimi stratami. 


Dziś o godz. 14 m. 30 sprzed szpitala „dziecięcego“ 


przy ul, Kopernika w Warszawie 


wyruszy na cmentarz Powązkowski pochód żałobny, 


odprowadząląc zwłoki tow. Jerzego Michalowicza 
na miejsce wiecznego spoczynku. Organizacje rohoinicze biorą 
udział w pogrzehie za sztandarami. 


że w Bagdadzie został dokonany |nadchodzące z Bagdadu potwier- | Socjalistyczna  Międzynaro- | naszego drogiego przyjaciela 

przewrót wojskowy. O przebiegu|dzają, że w stolicy Iraku został |dówka Sportowa wobec cięż- |dr. Jerzego Michałowicza, wy- 

wydarzeń w stolicy Iraku dotych-| dokonany wojskowy zamach sta- | kiej niepowetowanej straty | raża głębokie współczucie wa. 

czas wiadomości niema. nu. (PAT.). którą ponieśliście ze śmierciął szemu Związkowi, Rodzinie 
p 


Zmarlego i Polskiej Partii So- 

cjalistycznej. 

| Prezes DR, DEUTSCH. 
Sekretarz SILABA. 


Na odcinku Torrejon Sesena silna 
oddziały rządowe zaatakowały pozy- 
cje powstańców. W natarciu brała 
udział 40 tanków, Celem natarcia 
było przerwanie linii powstańców, 
ale zamiar ten nie udał się. Ataku- 
jący zostali adepchnięci i wycofali 
się, pozostawiając na placu walki 
setki zabitych. Madryt był ponownie 
bamhardowany przez, samoloty po- 
wptańcze. 

Wojska rządowe zaatakowały wczo 
rnj gwałtownie armię gen. Vareli. 
Celem łego ataku była odzyskanie 
drogi 1 linii kolejowej, łączącej Ma- 
dryt z Aranjuezem. Atak ten został 
odparty. Silny ogień artyłeryjski za- 
stał skierowany następnie na Iles- 
cas i Grinon. Atak na Torrejon t de- 
la Calzada został odparty z dużymi 
stratami. 


. Listopad — to miesiąc propagandy codziennej polskiej prasy socjalistycznej. 


waise musimy potroić nakłady. 


„Naprzodu“, „Gazety Robotniczej”, „Łodzianina”, „Robotnika R ; jele" 
botnika Lubelskiego", „Robotnika Piotrkowskiego: A E 


„Robotnika”, 


Od jutra wszystkie nasze dzienniki mają jednakową cenę sprzedażną 1 


P. P. S. wzywa wszystkich towarz 
ruchem, do wielkiego wysiłku zbioroweg 


O groszy. 


yszy I przyjaciół, wszystkie organizacie i zrzeszenia, związane z naszym 
o, by w ciągu listopada umasowić naszą prasę codzienną, 


Potroimy nasz nakład! 


Centralny Komitet Wykonawczy Polskiei Partii Socjalistycznej. 


Znaczenie oszczedności 


Pomimo widocznego odprężenia 
na najbardziej zagrożonym odcin- 
ku naszego gospodarstwa narodo- 
wego, mianowicie budżetu, w dzie 
dzinie naszej wytwórczości wciąż 
jeszcze trwa martwota. W tych 
warunkach więcej. niż kiedykal- 
wiek należy gromadzić środki fi- 
nansowe, którehy można było u- 
żyć do pobudzenia drzemiących 
sił wytwórczych. Badając różne 
środki, za pomocą których śwłat 
usiłuje zwalczyć abecny kryzys ga 
spodsrczy, przychodzimy do prze- 
konania, że środki te zawodzą, 
jeśli się zżpomina a starej praw- 
dzie, że jedynie oszczędności two 
tzą fundamenty zdrowych stosun- 
ków gospodarczych. 

Jeśli wszędzie i wszyscy będą 
oszczędzać, wówczas powstanie 
w całym gospodarstwie ład i po- 
rządek. Z porządkiem tym powra- 
ca zaufanie do zobowiązań, a tym 
samym zwiększa się achota do fi- 
qansowania wytwórczości. Zwięk- 
$zona wytwórczość prowadzi da 
ożywienia obrotów handlowych. 
Zwiększają się zarobki i rośnie si- 
ła nabywcza ludności. Oszczędno- 
ści howiem umożliwiają kredyt, 
umożliwia podejmowanie różnych 
kambinacy] wytwórczych, które 
przynoszą znaczny dochód i zwię 
kszają oszczędności. Każdy więc 
mbywatej, klóry rozumnie oszczę- 
dza, umożliwia pracę iniym oby- 
watelnm, powiększając tym samym 
abrobyt narodu. Jeden z wiel- 
kich mężów stanu powiedział, że 
jeżeli oszczędzanie jest rozsądnym 
ógraniczeniem wydatków zbytko- 
wnych, a nle zmniejszeniem wy- 
datków zdrowych i pożytecznych, 
wzmacnia naród i uszlachetnia cha 
rakter obywateli. 

Dzień Oszczędności, który ob- 
chodzimy pa raz jedenasty w nie- 
podległej Polsce, ma nam uprzy- 
tomnić szlachetną ideę oszczędza- 
nia, ma nam przypomnieć obowią- 
zki w stosunku do samego siebie 


ł do naródu, którego jesteśmy 
cząstkami. 
Gromadzenie oszczędności po- 


siępuje różnymi drogami, najwa- 
żniejsza jednak z nich — to osz- 
czędzanie. Przyzwyczajenie spo- 
łeczeństwa da oszczędzania uwa- 
Żane jest wszędzie — bez różnicy 
ustroju politycznego czy gospodar- 
czego — za najwyższe zadanie a 
charakterze naradowym. Nawet w 
ustroju komunistycznym kładzie 
się nacisk na krzewienie zmysłu 
oszczędności, o czym świadczy o- 
gromny wzrost kas oszczędności 
w Rosji Sowieckiej. W kapltali- 
stycznej Anglii król Edward VIII 
wkrótce po wstąpieniu na tron ob- 
jat protektorat nad akcją oszczęd- 
nictwa narodowego. W Stanach 
Zjednoczonych rok rocznie obcho- 
dzi się nłe dzień oszczędności, 2 
tydzień oszczędności narodowej, z 
udziałem władz, szkół i organiza- 
cyj społecznych. Prawie we wszy- 
stkich krajach zakłada się Szkol- 
ne Kasy Oszczędności, w myśl mą- 
drej zasady, że tam, gdzie dzieci 
sszczędzają, cszczędzaniem inte- 
resule się cała rodzina. 

Niejeden pesymisła może zarzu- 
cié, że spałeczeństwo polskie i tak 
już dużo oszczędza, że więcej z 
siebie dać nie maże, Zdanie ta 
jest mylne; wystarczy zwrócić u- 
wagę, że w pierwszych  miesią- 
cach roku więcej się oszczędza, 
miż w miesiacach późniejszych. 
Czemu to przypisać? Naiprawdo- 
podobnie] temu. że po doświad- 
czeniach toku ubiegłego każdy a- 
bywatel robl rachunek sumienia | 
postanawia od nowego roku roz- 
począć nowe życie, postanawia 
oszczędzać. Niestety zapał ten 
szybko stygnie — to jest cechą 
charakteru polskiego, z którą na- 
leży walczyć, to łest właściwy 
nam słomiany ogień. Zjawisko to 
nje mniej wskazuje, że możliwości 
są, trzeba tylko dobrych chęci. 

Zarzuca się brak odpowiedniej 
ochrony oszczędzających. [I ten 
zarzut nie jest wolny od błędu. 
Trzeba sobie zdać sprawę, że wła- 
ściwa ochrona oszczędzających 
nie powinna być wyłącznym za- 
daniem Państwa, do którego oby- 
watel zawsze się zwraca w chwili 
krytycznej. Ochrona oszczędności 
leży w móżliwościach samego osz- 
€zędzającego. Najlepsza ochrona 
oszczędności polega na tłumieniu 
w Sobie popędu do spekulacji, 
szybkiego wzbogacenia się, a krze 
wleniu zdrowego ideału pracy | 
uczciwego zarobku. 


Zróbmy w tym Dniu Oszczęd- 
ności bilans i zapytajmy slę, coś- 
my dotychczas na polu oszczędza- 
nia zrobili. 


Głównymi zbiornicami oszczęd- 
naści w Polsce są kasy aszczęd- 
ności z P. K. O. na czele, Jesz- 
czę w r. 1928, t. zn. w okresle naj- 
lepszej koniunktury, suma wkła- 
dów we wszystkich kasach osz- 
czędności wynosiła 670 mil, zł, 
podczas gdy na koniec 1935 r. su- 
ma wkładów wzrosła do 1.503 mi- 
lionów zł. 


Imponujące wprost są cyfry roz 
wajowe P. K. O. Liczba wkła- 
dów, wynosząca w roku 1926-ym 
113.000, dziś wynosi ok. 2.200.000 


Suma wkładów  oszczędnościo- 
wych, wynosząca 1926 roku 
zaledwie 25 milj. zł, na koniec 


1935 r. wynosi prawie 670 mil. zł. 
Dziś prawie co 14-ty obywatel po 
siada książeczkę oszczędnościową 
P, K. O., nie mówiąc już o Innych, 
równle wspanialych wynikach dzia 


lalnaści tej potężnej Instytucji osz- 
czędnościowej. 

W ciągu kilkunastu zaledwie lat 
P. K. O. zdołała osiągnąć poziam 
darównujący najlepiej zorganiża- 
wanym instytucjom zagranicznym, 
siając się Jednocześnie prawdziwą 
Skarbnicą Narodową oszczędności 
krajowych, z których korzystają 
w formie kredytów wszystkie 
dziedziny życia gospodarczego. 

Wspaniałe to wprawdzie wyni- 
kl, ale możliwości Ich uwlelokrot- 
nienia nie są dotychczas wyczer- 
pane. Należy dążyć do taklego 
stanu, by każdy obywatel posia- 
dał własną książeczkę oszczędna- 
ści P. K.O. W interesie własnym 
i kraju powinniśmy wszyscy pa- 
miętać i wprowadzać w czyn sło- 
wa wypowiedziane swego czasu 
przez Pana Prezydenta R. P., któ- 
re brzmią: „Naród, w którym osz- 
czędzanie stało się przyzwycza- 
jeniem każdego obywatela, buduje 
swe gospadarstwo na trwałych 


fundamentach". 


Str. 2 


CY DASZYŃSKI, 


Na stoki Cytadeli 


Póldą jutro robotnicy Warszawy 
by złożyć hołd pamięci poległych 


za Socjalizm, Niepodległość i Wolność. 


Pochód inicjowany tradycyjnym 


zwyczajers przez STOWARZY- 


SZENIE B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH wyruszy o godz. 11 m. 
30 rano z RYNKU STAREGO MIA STA. 

W.O.K.R. P.P. S. wzywa organizacje partyjne i zaproszone 
związki zawodowe do masowego udziału w pochodzie. Porządek w 


pochodzie będzie utrzymywała milicja P. P. S. 


b. Więźniów Politycznych. 


1 Stowarzyszenia 


Książka o Ignacym Daszyńskim 


Organizacje TUR. i PPS. mogą 
zamawiać w sokretarjacie TUR. w 
Krakowie, ni. Sławkowska 12, no- 
wo wydaną broszurę p. t. „IGNA- 
WIELKI TRY- 


BUN LUDU“ w cenie 50 gr. za 


egzemplarz oraz POCZTÓWKI Z 
FOTOGRAFJĄ TOW. DASZYŃ- 
SKIEGO w cenie 5 gr. za egzem- 
plarz. Przy nabyciu 10 sztuk lub 
więcej 20% opusta. 


DYWANY, FIRANKI, CHODNIKI, NARZUTY» tea mnisi ARONSON 
Przeciw ekotegom na wyszych uczelniach, Dość. tej idjtycznej demagogii ! 


Ogłupianie Polski 


Ze Lwowa felefonują nam: 

Na posiedzeniu Rady Miejskiej 
Lwowa przyjęta przez aklamację 
oświadczenie, potępiające w suro- 
wych słowach zbrodnicze ekscesy 
niepoczytalnych jednostek na wyż- 
szych uczelniach, zagrażające ły- 
ciu ludzkiemu, a zarazem godzące 
w naukę i ład społeczny. 

Deklaracja stwierdza z naci. 
skiem, że te ekscesy nic nie mają 
wspólnego z obroną postulatów 
młodzieży akademickiej. Rada 
miejska nie wątpi, że młodzież 
polska odgrodzi się od zdzlczenia 
i barbarzyństwa i zapewnia, że 
społeczeństwo lwowskie poprze 
młodzież w jej słusznych usilowa- 
niach. 


Rektor Uniwersytetu Jana Ka- 
zimierza we Lwawle wystosował 
pismo do stowarzyszeń akademic- 
kich, które nawiązuje dn wypad- 
ków z dnia 23 b. m., w czasle któ- 
rych pchnięto nóżem w plecy stu- 
denta - Żyda, kilku studentów.Ży- 
dów  pokaleczona ł znieważono 
czynnie starego wożnego. Rektor 
stwierdza, że stowarzyszenia aka 
demickie nie potępiły dotąd tyct 
wydarzeń, ani też nie wyraziły 
swej opinii na ten temat. 

Powołując się na odezwę p 
ministra W. R. i O. P., rektor wzy- 
wa zarządy stowarzyszeń, by ze» 
brały się I podjęty w te] sprawie 
uchwały. 


AA, 
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Sprawa „Feniksu* przeciąga się w 
mleskończoność. Co jakiś czas zmie- 
niają się projekty jej ostatecznega 
załatwienia, Padczas gdy zagranicą 
już dawno się z nią uporano, u nas 
zwleka się z definitywnem rozwiąza 
niem sprawy. Obecnie ma być wnie- 
siony specjalny projekt ustawy da 
Sejmu. Narazie, projekt dyr. Jabiez 
kiewicza odnoszący się do przymuso 
wego ubezpieczenia od ognia, spot- 
kał się z zwaltownym sprzeciwem ze 
strony „Lewiatana“. 

Nie trzeba dodawać, że równą sią 
ten stan rzeczy olb Im stratom, 
Jakie poniosą ubezpieczeni. Atoli 
sprawa „Feniksu” ma drugą stronę 
medalu. Przed dwoma miesiącami 
przyrzeczono z  miarodajnych sfer 
pomyślne załatwienie sprawy praco- 
wników, zatrudnionych w „Paniksie” 
Tymczasem obetnie afery te zaczy- 
neja się cafać ze swego pierwotnego 
stanowiska. Szereg konferncyj, jakie 


gle toczyły pomiędry przedstawicie- | ków. 


lami praowników, a dyrekcją P. U. 


K U. nie dał dotychczas pozytyw 
nych rezultatów. Pracownicy nabia- 
raja przekonania, ża się ich zwodzł, 
a w każdym razie ludzi. Oczywiście, 
wytwarza to niepożądany ferment, 
który przy dobrej woli dałoby się 
usumąć. Waszak pracownicy domago- 
ją się realizacji tego, co zostało im 
w swoim czasie przyrzeczone, t. j. 
przejęcia personelu, względnie od. 
prawy dla zredukowanych. Dn. 30 
listopada opuszczają oni pracę. Tym 
czasem powiada się im, że tylka 


Pokwi'owanie 


do dyspozycji Kómlsji Centralnej 
Związków Zawodowych w myśl 
wezwania z dn. 14.VIMI 1836 r. 
Członkowie P. P. S. i sympatycy 
osady Piszczac, zebrane przez 
tow. Karola Niedzińskiega zł. 7.60 
Organizacja P. P. $. w Brwina- 
wie zł 3.—. 
Bezimiennie, Warszawą zł. 50. 
święciany — grupa robotników 
i rhłonńw zł. 35—>m. 


pracowników Feniksa 


Seim może im tę odprawę na drodze 
ustawowej przyznać. To nia rozwią- 
zuja sprawy. Zanim Sejm to zrobi, 
jeśli wogóle zechce taką decyzję po- 
wziąć — to pracownicy będą już da. 
wno na bruku. Toteż żądanie praco- 
wników idzie w dwu kierunkach: 1) 
wypłacenie odprawy w wysokości 1 
miesiąca za kaśdy przepracowany 
rok — najpóźniej 80 listopada, b, 1: 
2) sprolongowanie stosunku pracy 
do czasu wydania odnośnaj ustawy. 
Ministerjnm Opieki Społecznej po- 
piera stanowisko pracowników. De- 
legacja pracownicza będzie jeszcze 
raz usilowala przekonać miarodajne 
czynniki o konieczności uwzględnie- 
nia słusznych i raz uznanych postu- 
latów. Nie przypuszczamy, aby miało 
dniść nienctrzebnia do zaostrzenia 
zatargu, który siłą rzeczy musiałby 
wyjść na niekorzyść ubezpieczonych. 
Wierzymy, że nprawa zostania zala- 
twiona przychylnie dla pracowni- 


M. STATTER. 


Symbol 


W niektórych dziennikach polakich 
ukazało sig w tych dniach ciekawe 
zdjęcia fotograficzne: widzimy na 
nim kilkadziesiąt uszeregowanych Tas 
gularnie motocykli, opatrzonych pan= 
cernymi tarczami ochronnymi, Każ- 
dym z tych motocykli kieruje wmun- 
durowany i uzhrojony jegomość, a sa 
środka tarez pamcernych sterczą lu- 
fy karabinów maszynowych. Podpia 
nod fotografią brzmi: „Połłoja na o- 
pancerzonych motocyklach znajduja 
gig do dyspozycji władz bezpieczeń= 
stwa w Rzymie", 

Ta policja na opancerzonych mo- 
tocyklach, sbrzegąca czujnia i wiet» 
nie opanzerzonych — kas baxkierów 
i przemysłowców—to znakomity, daa 
prawdy, tw, swej sugestywnaści Sihna 
bol włoskiego — no, i każdego inne» 
go—faszyzmit. RL 


ichnie 
Ludzie ograniczeni 


żona ostatnio a „bolszewizm“ (1). 
„Wieczór Warsz." pisze 


Mówimy o tym goebbelsowskim 
frieku”, który polega na strasze- 
i hypnotyzowaniu „kamuniz- 
me! Każdy postęp, każdy pro- 
test — fo „komunizm“. Bardzo 
dogodny dla reakcji chwyt, ba po 
zwala do jednej „komunistycznej 
kategorii zallczyć wszystko, ca 
jakimkolwiek postępem. 
dają się cza- 
a chytrzy 


sem zahypnotyzować, 


przywódcy reakcyjni zacierają rę- 
ce. 


Oto już „Kurier Poranny" oskar 


Tak „Kur, Por.“ malazi się w 
ogniu s dwn stron. Z jednej ostrze 
liwa go „IKC“ z powodu „Płomy- 
ka“ j Zw. N. P., a z drugiej ostry- 
mi nabojami strzela organ woj- 
skowy („Polska Zbrojna“). Tło w 
obu wypadkach to samo: trucizna 
bolszewizmu, 


Wszystko to glupota alba celo- 
wa demagagia. Hiszpańskie wal- 
ki — fałszywie ośwleflone — stały 
się dogodną odskocznią. W „Dzien 
niku Bydgoskim" ((252) szaleje 


prof, W. Lutosławski, który twler- 
s6 dzi, że akcja rządowa w Hiszpanii 


to — dzieło szatana: 


Tutaj celem nie jest zapewnienie 
władzy pewnym wybrenym jedno- 
stkom, lecz radykalna przemiana 
całego ustroju życia. To ma wy- 
bitnie charakter szatański | dzin. 
lają tu rożpętane siły zła, niena- 
wiść namiętria względem Boga, 
Kościoła i Rożego ładu, do które- 
go przez wieki Kościół ludzkość 
prowadzi. 


Tak wytrwale uprawia się tę 
demagoglę. Płaską, głupią, szko- 
dliwą. Zaprotestowały nawet „Kul 
tura“ klerykalna i ONR-owe „Pro- 
sto z Mostu“ (!), Protestuje „sana- 
cyjny" tygodnik „Naród i Pañ- 
stwo", cytując „Wiek Nowy": 

Lista proskrybowanych jest dlu- 
ga. Aby się na nig dostać, wystar- 
czy dziś zachować nieuszczupiony 
kult idei demokratycznej i wierzyć, 
że po wszystkich wstrząsach į ka- 

taklizmaeh idea ta, oczyszczona i 

zahartowana, zwycięży.. Cały ów 

tumult i wrzask pokrywa się pięk- 
nym frazesem: że walory sią z ty- 

mi, którzy wnoszą zamęt w społe- 

czeństwo i budzą ferment, krzewią 

defetymm i niewiarę, podrywają 

dyscyplinę, węszą wszędzie zło i 

podłość, podkopują autorytet wezel 

kiej władzy, rozkładają i paraliżu- 
ją twórcza siły Narodu. Oni to, 
właśnie oni, torują drogę prawdzi- 
wym bolszewikom, tym od Urala. 

Nawet klerykalna „Kultura“ po 
taz drugi protestuje (Nr. 30) i wa- 
ła, że nle dość krzyczeć przeciw 
komunizmowi — trzeba coś zrobić 
dla zgładniałych, zrozpaczonych 
mas! 

Ale wlaśnie po to wrzeszczy re- 
akcja, żeby nie pozwolić nic dla 
nich zrobić; żeby przedstawić każ” 
dy postęp socjalny czy polityczny 
iaka  kamunizm”. Jest to chwyt 


r wyo 


NALEWKI ża! WIUaM 


(WO WŁA wyższą 
KEEP" 


i sztandar całej reakcji! 

Dość tega agluplanla Palski, 
które nie pozwala jej PoE ista- 
tnych pos AD wią. 


Orędzie 


gielskiego brzmi jak następuje: 
„Zwracam się do panów po raz 
pierwszy w charakterze panujące- 
go. Moje stosunki z zagraniczny- 
mi państwami są naogół w dat- 
szym ciągu przyjazne, a w szcze- 
gólności mam nadzieję, że traktat 
angielsko - egipski będzie stano- 
wić początek nowej ery, w której 
wspólpraca angielsko - egipska 
będzie wzmocniona. Szczęśliwy 
wynik konferencji a cieśninach 
dardanelskich dał dobry przykład 
dla przyszłości. Rząd mój pozo- 
staje nadal niezłomnie wierny za- 
sadom paktu Ligi Narodów i po: 
dał już do wiadomości swój pa- 
gląd na sposoby polepszenia sto- 
sowania tego paktu. Rokowania 
lokarneńskia trwają. Z niepako- 
jem obserwuje przebieg wydarzeń 
w Hiszpanii. Rząd mój nie szczę- 
dzi zabiegów, aby paprzeć wysił- 
ki humanitarne na rzecz złagodze- 


i 


Oredzie króla E króla TTT 


o polityce zagranicznej W. Brytanii 


królewskie z okazji] nia doli ludu hiszpańskiego. Usilu- 
wznowienia sesji parlamentu an- | jąc zapobłec nieszczęściam, wyni- 


kającym z tego rozruchu, flota mo 
ja trzyma się szczytnych tradycyj 
W. Brytanii. Polityka Rządu mo- 
jego dążyła stala do lokalizacji tej 
nieszczęsnej walki, wzpółpracowa- 
ła wydatnie w odnośnych rokowa- 
niach i w stosowaniu zawartej 
umowy. 

Mam nadzieję, że przedzięwzięte 
ostatnio zarządzenia walutowe 
Rządu francuskiego 1 in. państw 
otworzą drogę dla nowego polep- 
szenia stanu handlu mlędzynarodo 
wego. Dziękuję panom za uchwa- 
ły pawzięte dla utrzymania gad- 
ności korony W. Brytanii. Zasa- 
dnicze zarządzenia dla ulepszenia 
1 wzmocnienia sil obrony pań- 
stwa nadal będą prowadzone". 

W dalszym ciagu orędzie królew 
skie mówi o zarządzeniach, doty- 
czących zagadnień polityki spole- 
cznej I wewnętrznej. (PAT.). 


Z sali sądowei stolicv 


INSPEKTORZY POCZTOWI PRZED |nastraszeniem malca. Wyciągnął go 


SĄDEM OKRĘGOWYM. 


W Sądzie Okręgowym w Warsza- 
wie rozpoczął się wczoraj proces 2 
inspektorów pocztowych Fiea i Wi- 
tolina, oskarżonych o pobieranie t- 
pówek od listonoszy za przenoszenie 
ich da „lepszych rejonów" t j. da 
tych rejonów, gdzie jest duży ruch 
na paczki i przezyłki pieniężne i 
gdzie listonosze miewają dodatkowe 
dochody w formie napiwków od kli- 
jentów. Oskarżeni są również 8 listo 
nosze, którzy grali rolę „nagania- 
czy”. Jeden z nich Grzelakowski usi 
łował przeciwdziałać ewentualnym ze 
znaniom Świadków, teroryzując ich 
rewolwerem. Oskarżony Fie obciążo- 
ny jest również tym zarzutem, że or- 
garnizował między Hstonoszami zbiór 
ki na różne cele, a nzyskane z tych 
zbiórek pieniądze, przywłaszczał Bo- 
bie. 

ZWIERZĘ W LUDZKIM CIELE. 

Ponurą sprawę rozpatrywał wezo- 
raj Sąd Okręgowy w Warszawie, tem 
straszniejszą, ża oflarą zezwierzęce- 
nia oskarżonego było B-letnig dziec. 
ko. 

Mały Abraham Szulcyger zam. z 
rodzicami na Pradze bawił się z ko- 
legami w „klipe“ na podwórku domu. 

Dozorcy Władysławowi  Gokow. 
skiemu to się nie spodobała 1 chłopa- 
kw rozpędziŁ Malee przerażony gro 
źną miną dozorcy, którego bał się 
Śmiertelnie, uciekł do mieszkania ro- 
dziców. Dozorca nie zadowolnił się 


a pod łóżka, zaczął bić i kopać, przy- 
czem ze specjalną zaciętością kiero- 
wał uderzenia w brzuch dziecka. 
Skutki katowania były straeme U 
małego wytworzył się ropień w otrze 
wnej i dziecko w strasznych męczar- 
niach zmarło. 

Bobowskiego Sad skazał na 4 lata 
więzienia. W imienin rodziców dziec- 
ka o symboliczną złotówkę jako wy- 
negrodzenie strat moralnych, wnosił 
powództwo adw. H. Nawogródzki. 

UKARANIE LOBUZÓW. 

Sąd Okręgowy w Warszawie skn- 
zał 2 łobuzów, którzy usiłowali w 
stanie podehmielenia spowodować ka 
tastrofg kolejki Jabłonna — Wawer, 
kładąc słupy telegraficzne na torze, 
ma rok więzienia każdego. 

LE 


Lekkie ochłodzenie 


Przewidywany przebieg pogody 
dnia 31 b. m: Małopolska wschod- 
nia, Podole, Wołyń, Polesie 1 Wileń- 
skle: przeważnia pochmurno Í desz- 
cze. Lekkie ochłodzenie. Umiarkowa- 
ne wiatry z kierunków półnomnych. 
Śląsk, Podhale 1 Tatry: pochmurno 
z zanikającymi opadami. Chłodnłaj, 
Słabe wiatry północna - zachodnie. 
Pozostałe dzielnice: po przejściowym 
polepszeniu się stanu pogody, ponow- 
ny wzrost zachmurzenia aż do drob- 


nych deszczów. Rankiem mglisto. 
Nocą lekkie przymrozki, w ciągu dnia 
temperatura do 10 sł, Słaba wiatry 
południowe i południowo-zachodnia. 
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Pamieci Jerzego Michałowicza 


Wszyscy znajdujemy się pod 
wielkim wrażeniem śmierci 
tow. Jerzego Michałowicza. 
Cios zadany przez tragicznie 
niespodziewaną śmierć jest tak 
bolesny, że trudna zebrać my- 
śli i pogodzić się z faktem, że 
Michałowicza już nie ma wśród 
nas. Ten okropny brak 1 niepo- 
wełowaną dla całego ruchu 
stratę odczuwamy wszyscy, 
którzyśmy go znali lub z nim 
pracowali i to w tak licznych 
naszych organizacjach, A Mi- 
chałowicz nie szczędził siebie i 
bez reszty oddawał się każdej 
pracy, której wiecznie szukał i 
której miał zawsze za mała — 
okdzielając ogromem swej dzia- 
łalności wszystkie dziedziny 
pracy społecznej, oświatowej i 
politycznej klasy robotniczej. 

A jeżeli Michałowicz wybrał 
za główne swoje zadanie czyn- 
ność sportową, to niemal w tej 
samej mierze dał się poznać ja- 
ko rozumny i dzielny społecz- 
nik ı polityk socjalistyczny. So- 
cjalizm był zawsze w jego 
wszystkich poczynaniach zasa- 
dą przewodnią i obowiązującą, 
a P. P, S. i jej potrzeby najwyż- 
szą racją jego codziennej pra- 
cy. Tym się tłumaczy jego ol- 
brzymi wysiłek, którym niemal 
z niczego wytworzył dziś ist- 
niejący sport robotniczy i na- 
przekór wielkim uprzedzeniow 
i trudnościom, poprostu wycza- 
rował warunki powodzenia i 
zjednał oddanych temu dziełu 
współpracowników. Stąd słu- 
sznym i pozbawionym wszel- 
kiej przesady jest określenie 
jego doniosłej roli w organiza- 
cji sportu robotniczego, jako 
roli Założyciela | Twórcy. To 
zaszczyfne miano zdobył niepo- 
miernym trudem prawie całego 
swego świadomego żywota 
stojąc nietylko na czele, ale 
gdy zachodziła tego potrzeba, 
kroczył w pierwszym szeregu, 


niejako w pierwszej linii bojo- 
wej dążeń organizacyjnych. 

To też sportowcy znali go 
nie tyłko, jako sekretarza ge- 
neralnega Związku Robotni- 
czych Stowarzyszeń Sporto- 
wych, czy też jako prezesa naj- 
słarszego klubu warszawskiego 
„Skry”, czy też jako wybitnega 
wykładowca lub agitatora peł- 
nego temperamentu + entuzjaz- 
mu dla bronionej przez siebie 
sprawy. Bardzo często widzieli 
go, a to pozostanie na zawsze 
w ich pamięci, także jako zwy- 
czajnego szeregowca sportowe- 
ga, ćwiczącego na równi z in- 
nymi na boiskach, bieżniach 
lub zaprawach sportowych — 
mniej dla współzawodnictwa, 
zawsłe dla przykładu, zawsze 
w poczuciu, że tak być powin- 
no. Tę zasadę wyniósł wcze- 
śnie w swym życiu — może na 
polu walki 1920 r. — a może z 
nakazu i tradycji PPS-owskiej 
W każdym razie kierując sze- 
regami, schodził do nich jak 


Tow. Dr. Jerzy MICH 


najczęściej równając się z ni- 
mi — a stąd zrodziła się jego 
wielka popularność i pełnia zau 
fania wśród sportowców i nie 
tylko wśród sportowców. 

Tym kapitałem moralnym o- 
bracał, pomnażając jego war- 
tość i tworząc wartości nowe. 

Tak powstała jego myśl o Ro- 
botniczej Odznace Sportowej— 
tak zwanej ROS., dostępnej dla 
każdego, choćby nie związane- 
go organizacyjnie ze sportem. 
W tej koncepcji „ROS-u* Mi- 
chałowicz obok treści sporto- 
wej i na równi z nią wcielił ba- 
gatą treść ideowo-socjalistycz- 
ną. RUS. stała się podnietą i 
ambicją każdego młodego sa- 
cjalisty, podnietą dla osiągnę- 
cia jak największych sukcesów 
w służbie wielkiej sprawy rohoł 
niczej, Symbolem tej sprawno- 
ści jest określona skala zdoby- 
tej siły fizycznej i duchowej. 
Być silnym na każdym poste- 
runku pracy i wałki — oto sens 
ROS:u, oto miara, którą Micha- " 


łowicz mierzył innych i siebie. 
Stąd był zaciętym i nieprzejed- 
nanym wrogiem małości i sła- 
bości, a zwłaszcza frazesu, po- 
zującego na wielkość, Prowa- 
dząc tak realną i zawsze pod- 
dawaną próbie sprawności orga 
nizację sportową, starał się i w 
Partii i w instytucjach, w któ- 
rych działał, stosować te same 
zasady ścisłej i rzetelnej oceny 
wykonanych zadań. Ale i tu 
jako socjalista, szukał efektów 
tylko masowych. Był więc wro- 
giem „asów” sportowych, a za- 
tem i „asów“ społecznych. Dą- 
żył i pilnował, by powodzenie 
osiągria coraz ta większa ilość 
walczących o pierwszeństwo, 
związanych więzami wspólnoty 
grupowej. 

Jakże wysoko, jak ambitnie 
wysoko stawał każde zadanie| 
I jeżeli w większości wypad- 
ków jego pracy były to zadania 
sportowe, to sposób ich wyko- 
nania stał się wzorem wykony- 
wania podobnych zadań na in- 


ŁOWICZ 


Członek Rady Naczelnej Polskiej Partji Socjalistycznej 


niestrudzony, ofiarny aż do zgonu, wierny Í oddany bez reszty Sprawie Ludu Polskiego 
i Sprawie Socjalizmu pad! na posterunku swej pracy lekarskiej w dnin 29-ym październi- 
ka 1936 r. w wieku lat 33, pozostawiając po sobie wiecznie drogą pamięć człowieka wiel- 
kiej miary, obywatela i społecznika. 
Wyprowadzenie zwlok Zmarłego odbędzie się w sobotę 31 października a godz. 14 m. 
30 z kaplicy szpiłala Dziecięcego, przy ul. Kopernika na cmentarz Powązkowski, 

Zawiądamiajac o tej nienowetowanej stracie, wzywamy ogół robotniczy Warszawy do 
masowego udziału w pogrzebie. 


Rada Naczelna 
i Centralny Komitet Wykonawczy 


RIP 


nych polach pracy i walki ro- 
botniczej. I w tym leży wielkość 
działania Michałowicza i nie- 
spożytość jego zasług dla pracy 
1 dyscypliny pracy w organiza- 


cjach i instytucjach robotni- 
czych. 
I jeszcze jedno, Jak to już 


wspomniałem, Michałowicz 
czerpał podnietę, wytrwałość i 
wiarę w podjęte zadanie z idei 
socjalistycznej i tradycji P. P. 
S.-owskiej. Wszak wychawy- 
wał się w domu rodzicielskim, 
w którym jako dziecko był 
świadkiem niejednej konspira- 
zji; ale ten dom pod wpływem 
klęsk i pod razami wroga wraz 
z rodzicami porzucił, udając się 
jako chłopak na tułaczkę emi- 
gracyjną. Dojrzał pod dalszą 
opieką rodziców w atmosferze 
legendy P. P. S.-owskiej. 

Na tę piękną duszę, na to 
wielkie serce padły blaski idei, 
która rozpłomieniała jego my- 
sli, zamiary i czyny. Ona to 
rozświetlała mroki, w które od- 


szedł jego duch, rozstając się z 
umęczonym ciężką chorobą 
ciałem wywołując, w ostatniej 
chwili konania ostatnie słowa 
wypowiedziane już dla nas — 
„Socjalizm... jestem socjalistą”... 

To wielkie słowo — to spi- 
ścizna Zmarłego — to wobec 
Zmarłego nasze zobowiązanie, 
iż dla socjalizmu i P. P. S. zlo- 
żymy wszystko w ofierze. 

KAZIMIERZ PUŻAK. 
+ 
Ó 

Zarząd Główny Z. R. S. S. ad- 
był w dnia 29-tym pażdziernika, 
jak pisaliśmy, swoje żałobne po- 
siedzenie, poświęcone pamięci 
tow. Jerzega Michałowicza. 

Zarząd Główny postanowił ` 
nadać tow, Jerzemu Mickało- 
wiczowi—pierwszemu w Zwiąż” 
ku — ROBOTNICZĄ ODZNA- 
KĘ SPRAWNOŚCI IH-GO 
STOPNIA. 


Taw. Or. rzy Nihalowicz , 


Członek Centralnego 


Wydziału Młodzieży 


P. P. S. 


zmarł dnla 29 października b. r. 
w 33-cim roku życia 


Donosząc o tej niepowetowanej stracie, jaką ponosi mlo- 
dy ruch socjalistyczny, któremu Zmarły poświęcił wszy- 
stkie swe siły i talenty, wzywamy ogół młodzieży socjali- 
stycznej do masowego udziału w pogrzebie, który nastąni 
w dnin 31 października b. r. o godz. 14-ej m. 30 ze szpi- 
tala Dziecięcego przy ul. Kopernika na cmentarz Pawąz- 
kowski. 


Centralny | Okręgowy Wydziały 
Młodzieży P. P. $. 


Tow. Dr. JERZY 


MICHAŁOWICZ 


Kierownik Referatu Sportowego Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych R.P., 
niestrudzony szermierz o prawo do zdrowia i tężyzny 


fizycznej dla ludzi pracy 


zmarł w dniu 20 października r. b. 


O tei wielkiej i bolesnej stracie zawiadamia szerokie 
rzesze pracowników Kolejowych 


Prezydjum Zarządu Głównego Z. Z.K. 


Str. 4 


Pamięci Jerzego Michałowicza 
Po zgonie 


Pióro ini drży w ręce. Widzę ga 
żywego przed oczyma. Straciłem 
najlepszego, wiernego przyjaciela. 
A klasa robotnicza, sport robot- 
niczy, młodzież socjalistyczna stra 
ciły niesłychanie dużo. Straciły 
przywódcę. Był mózgiem i inicja- 
torem mnóstwa poczynań Związ- 
ku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych. Był przyjacielem dzia 
twy robotniczej, był sercem i du- 
szą oddany swym najbliższym 
współpracownikom. Ten człowiek 
umiał narzucać swą wolę, ale u- 
miał także ocenić pracę i rady in- 
nych. Kochali i cenili ga wszy- 
scy. Wysokie wartości moralne, 
erudycja i śmiały, szeroki pogląd 
na świat i życie, zjednywały mu 
powszechny szacunek! _ Władał 
Świetnie piórem, jako publicysta, 
umiał też w sposób sobie właści- 
wy przemówić do garstki chochy 
ludzi. A we wszystkich jega wy- 
stąpieniach biła czysta. źródlana 
prawda. Pamiętam, jak zawsze 
zwykł mawiać: „tylko ten w życiu 
coś wart, kto ma wyprosr-wany 
kręgosłup!“ Umiał zagrzewać do 
walki, do pracy odpawiedzialnej i 
wytrwałej! |, rzecz dziwna: ten 
nady jeszcze człowiek mia! po- 
sluch wśród starszych znacznie vd 
siebie towarzyszy pracy. Wszędzie 
dobijano się o niego. Wiedziano, 
żę na każdym odcinku pracy re- 
prezentuje największe zdolności 
przywiązanie i nieprzeciętną war- 
tość idewą. A przedewszystkiem: 
ldeowość, Bezinteresowność, po- 
stniętą da najdalszych granie po- 


święcenia. |, to wszystko atraco- 
ne. Za jednym, bezlitosnym cio- 
sem. Złe moce zabrały nam naj- 
ukochańszego drucha. Oszczędzi- 
ły tych złych, małowartościowych 
ludzi, a założyły parol na tego, 
którega opłakuje klasa robotnicza, 
nad kłórego tak przedwczesnym i 
zławrogłm zgonem, boleją wszys- 
cy ci, którzy serca zawsze mieli. 

Ale i żal najszczerszy musi, jak 
wszystko, się skończyć. życie po- 
płynie naprzód. Obowiązki pozo- 


Lekarze —lekarzowi 


staną. O, będą znacznie wjększe. 
I to Ci przyrzekamy: choć niepo- 
dobna zapełnić luki, jaką po sobie 
pozostawiłeś, my kontynuować 
będziemy Twoją pracę. Jakże tru- 
dno wyrzec ostatnie sława poże- 
Bnania, jakże trudno pogodzić się 
z tą okrutną rzeczywistością. Że- 
gnaj drogi, kochnay przyjacielu, 
dobry synu, mężu ! ojcu! Jurek! 
ślemy Ci ostatnie nasze pożegna- 
nle. 

MAKSYMLIAN STATTER. 


Wspomnienia 


-Byl dła nas żródłem energii ł 
wiary w lepsze Jutra. 

Był jednym z inicjatorów zor- 
ganizowania się lekarzy - socjali- 
stów do wałki a zdrowie mas pra- 
cujących Był przykładem, jak 
powinien myśleć i działać lekarz- 
socjalista. 

Gdy wspominamy zebrania or- 
ganizccyjne Koła Lekarzy - Socja. 
listów, kiedy dr. ferzy Michało- 
wiez głos zabierał, gdy nowe my- 
Sli rzucił, gdy plany na dziś wy- 
kładał, to wielu z nas starszych 
odczuwało, że młodość i zapał 
włargnęły na sałę i wszystkich 
nas ogarnęły. } w dalszej pracy 
naszego Koła, ten sam nastrój, te 
sama pewność naszej słuszności 
i naszej roli spolecznej i lekarskiej 
przeż niego były podtrzymywane. 


Szeroko ją — tę rolę — rozu- 
miał i w życie wprowadzał. 

Czy w trosce o tężyznę fizyczną 
młodzieży robotniczej — organi- 
zował sport robotniczy, czy na te- 
renle zagranicznym ideowo lekar- 
skim i sportowym utrzymywał ży= 
wy kontakt I inicjatywę — zawsze 
działał z jasną myślą i właściwą 
sobie energią. 

Padł na posterunku społecznym 
i lekarskim w przededniu ziszcze= 
nia swe] idei, w przededniu wy- 
zwolenia mas pracujących, kiedy 
inógłty pełną piersią oddychać i 

lzłałać. 

Chociaż trudno go będzie zasię- 
pić — poprowadzimy jego dzieło 
dalej. 

KOŁO LEKARZY-SOCJALISTÓW 
PREV PIPAS: 


Metody „Koncernu IKC" przed sądem 


Onegdajsza rozprawa sądowa prze | dzialalności w tym kierunku, na 
ciw „IKC“ przeclągnęła się do pó-jco Świadek odpowiedział prze- 


żnej nocy, dzięki czemu z przy- 
czyn technicznych ciąg dalszy po- 
dajemy dopiero w obecnym nume- 
rze. Całość sprawy odsłoniła tak 
typowe metody działania slawet- 
nego „Koncernu“, iż warto im 
przyjrzeć się z bliska, 

Najbardziej  charakterystyczne 
byty zeznania natczycieli—człon- 
ków Związku, tych, którzy siłą rze 
czy odczuli napaść „IKC.", zarzu- 
całą ich organizacji „działalność 
komunistyczną”, jako atak na 
nich samych. 

Świadkowie ci wyraźnie podkre 
ślali, iż posługiwali się „Płamy- 
kiem“ jako pomocą w swych wy- 
kładach, że pismo było redagowa- 
ne doskonale i w myśl zleceń „pro 
gramu nauk“ Min. W. R, iO. P. 

Rodzice uczniów adnosili się do 
pisma jak rajżyczliwiej i świadko- 
wie spotkali się ze szczerym zdzi: 
wieniem w związku z kalumnia- 
torską napaścią „IKC“. 

Szczególnie ciekawe były zezna 
nia św. Sawickiego, nauczyciela 
geografii, który zaznaczył, że pa- 
sługiwał się „Płomykiem”* przy 
wykładach, a częsta m. in. i Nr. 25, 
będącym owym pretekstem do a- 
taku ze strony „IKC”. Ponieważ 
świadek otrzymał ten numer „Pło- 
myka” już po ataku „IKC”, zwró- 
cił szczególnie baczną uwagę na 
treść numeru i nie w nim „karygo- 
dnega'* nie znalazł. 

Św. na pytanie adw. Jarosza za- 
znaczył, iż podręczniki szkolne 
traktują o Rosji sowieckiej i oma- 
wiają np. zagadnienie „kołcho- 
zów”, podając nawet liczne ilu- 
stracje. 

Na pytanie adw. Jarosza św. 
zaznaczył również, że kampania 
„IKC* bynajmniej nie wpłynęła 
na pogorszenie stosunków między 
uczniami i nauczycielami, ani też 
na stosunek rodziców i uczni do 
ciała pedagogicznego. 

Przewodniczący Sądu postawił 
w tym miejscu pytanie świadkawi, 
czy nie spotkał się w swej pracy 
z ujawnieniem wśród dzieci „sym- 


paty] ustrojowych" lub nawet ich' dobroczynności w Krakowie 


cząco. 

Świadek podkreślił, iż wszyscy 
zatrudnieni w tej, co | on, szkole, 
nauczyciele odczuli dotkliwie na- 
paść na „Płomyk”, jako napaść na 
swych kalegów, tych co wraz z 
nimi bronili państwa własną pier- 
sią, a teraz odsądzeni zostali od 
czci i wiary”. Świadek zaznacza, 
iż większość nauczycieli należy da 
Związku, a nigdy Związek ten nie 
przejawiał jakichkolwiek dążeń 
antypaństwowych. 

Jaskrawym przeciwieństwem tych 
zeznań hyło oświadczenie ks. pra- 
łata Kwiatkowskiego, który 0- 
świadczył, iż „propaganda „Pło- 
myka“ jest zgadna(?!) z uchwala- 


mi VII Zjazdu Kominternu, zale- 
cającymi sączenie agitacji w spo- 
sób ukryty. 

W tym samym tonie wyraził 
swe opinie 1 prokurator Szypuła z 
Krakowa, głośny z procesu Gorga- 
nowej, który widzi agitację komu- 
nistyczną w „Płomyku”, ponieważ 
jego współpracowniczka, znana ll- 
teratka, tow. Wanda Wasilewska, 
jest pociągnięta do odpowiedzial- 
ności za podpisanie odezwy „o 
treści komunistycznej”. 

Oczywiście do ataku na „Přo- 
myk” dolączył się i dyrektor Ka- 
tollekiej Agencji Prasowej, ks. pra 
łat Kaczyński. 

Dalszy ciąg procesu odbędzie 


się 
4-go listopada. ESKA 


„Wyspa bez kobiet" 


Artykuł nasz p. i „Siedmiogłowy 
potwór" był wyrazem opinii całego 
postępowego i demokratycznego od- 
lamu społeczeństwa. Odprawa „busa 
sinesnanom" z „Pałacu” krakowskie- 
go („IKC") była dosadna, ale nie 
kompletna, Daleko pommigte „deli- 
rium" wymaga podwójnej dawki. 

Oto przed paroma dniami redaktor 
„Słowa”, p. Cat Mackiewicz, przy ja- 
kiejś okazji napisał, że „IKC“ jeść 
pirmem narodowym i katolickim". 
Zgoda. Doboszyński — według prasy 
„marodowej"—przed oblężeniem My- 
ślenie wyrzekł się swojej twórczości 
literackiej i stał się praktykującym 
katolikiem. Tak sumo przecież przed- 
stawicieł „frontu Burgos", w Era- 
kopie, po wyrzeczeniu się indektowe- 
go „Dedektywa" i mójściu do Ca- 
noszy (nb. na luksusowym statku, ż 
dancingiem, bridżem i przynależnoś- 
cam ) mógł nie nawrócić, a nw 
„twóreownia" stać się mogła katolic- 
ką. 

Dowodem tego choćby „IKC“ z przed 
paru dnł, w którym czytamy, że 
„Wielki jałmużnik", dokarmiaez Bur- 
ków i Foksterierów.. przy lim cen» 
tralny felietonista Koncernu... przy 
otwarciu jakiegoś nowego przybytku. 
mówił: 


W Nowym Sączu 


w niedzielę 15 listopada odbędzie się odsłonięcie uroczyste tablicy pamiątkowej 
ku czci nieodżałowanej pamięci tow. Zygmunta Marka 


„Bez Boga w domu palakim byłoby 
chłodno, to też dnbrza, że z Bogiem. 
zaczynamy sprawę". Albo „Kurierck 
Codzienny“ z ub. niedzieli: List pa- 
steraki ks. biskupa Sapichy z prze- 
strogami „przed razq, która depra- 
wuje narody". , ale obok ks, Sapie- 
hy, Ferdynand Zweig 2 swoim arty- 
kulem wstępnym. Wszystko bardzo 
pięknie. Ale skąd na lamach tegnż 
„katałłekiego" organu taka naprzy- 
kład notatka, jak ostatnio, historia 
o „Wyspie bez kobiet", 

Oto na wyspach Kokosowych, walu 
tel zakazu władz mie ma kabict. 
Przebywa tam kilkunastu inżynierów 
i oficerów angielskich, Obsluga wy- 
łeznie męska. "Ale od czasu do czasu. 
przybija do brzegu okręt, którcga pa- 
sażerki zwiedzają tyspę przez godzi. 
nę i wracają na pokład! („IKC" z dn. 
20.X, str. 6). Krótko i plastycznie... 
Czas trwania odwiedzin pasażerek 
dla znłatwienia swoich kokosowych 
interesów z oficerami angielskimi... 
podaja pismo tłustym drukiem (HM). 

Precz a „czerwonym" „Plomykiem” 
Związku Natczycielstwa Polskiego! 
Lepazą leklury jest pikanteria „Wy- 
apy bez kobiet". 

M. F. GRUND (Kraków). 


Ofiary 


Towarzysz Dr. JERZY 


MICHAŁOWICZ 


założyciel i twórca Sportu Robotnizego w Polsce, 
sekretarz generalny Zwlązke Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych 
zmarł na posterunku swej pracy zawodowej w dniu 29-ym paźdriernika h. 4, przeżywszy 


Zawiadamiając o tej bolesnej I niepowetowanej stracie, którą ponosi nietylko sport robot- 
niczy, ale cała klasa robotnicza, wzywamy wszyntkich komu jest droga pamięć Zmarłego 
i Jego zasłagi — do masowego udziału w pogrzebie, który odbędzie ulą dnia 31-go paž- 
dziernika b. r. o godz. 14 m. 30 z kaplicy szpitala Dziecięcego przy ml. Kopernika na 


cmentarz Powązkowaki, 


Zarząd Główny Związku 
Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych 


Zamiast kwiatów na trumnę 
tow. Jerzego Michałowicza 


Na Centralny Robotniczy 
Kultury Fizycznej im, dr. Jerzego 
Michałowicz: 


Czesław Michalski — zł. 50. 

Fugenja í Józef Niewolscy zł. 20. 

Marja i Józef Wiśniewscy zł. 25. 

Rodzina Bielickich zł 20. 

Flźbieta i Stanisław Jaworkowie 
zł. 50. 

Kolo Lekarzy 
PPS. zł 10. 

Dr. M. Gantz zł 10. 

A. J. Steinowie zł 10. 

Stanisława Woszczyńska zł. 8. 

Kobiecy Wydział Sportowy ZRSS. 
zł. 100. 

Stefanja i 


Socjalistów przy 


Alfred Krygierowie 


A. 30. 
Towarzystwo Uniwersytetu Ro- 
botnkezego (Zarząd Główny TUR.) 
zamiest kwiatów na trumnę nieod. 
Żałowanej pamięci tow. Dra Jerze- 
go Michałowicza składa dla npamięt 
nienia niespożytych zasług Drogiego 
Towarzysza dla sportu robotniczego 
zł. 0. 
Na fundnsz stypendjalny. 
z 
Otrzymaliśmy list następujący: 
Szan. Pania Redaktorze: 
Wstrząśnięta do głębi niespodzie- 
wang Śmiercią na posterunku lekar- 
skim D-ra Jerzego Michaławicza, 
pełnego wiary w czlowieka i lepsze 
jutro ludzkości działacza, który 
wnzystkie swa sily i cały zapał po- 
Ewięcił kulturze 1 dobru szerokich 
rzesz młodzieży robotniczej — chcąc 
uczcić Jego piękną pemięć, skladam 
zł. 60 (pięćdziesiąt) jako zapocząt. 
kowane funduszu  stypendjalnego 


Wśród „rycerzy 
krzyżowych" XX w. 


Komendant młodzieży hitlerow- 
skiej (t. zw. „Hitlerjugend”), głoś- 
ny z różnych sprawek Baldur von 
Schirach, wygłosił niedawno prze- 
mówienie, w którym m. in. oznaj- 
mił, że „młodzież niemiecka nle 
jest związana z żadną religią, anl 
z żadną klasą (?); młodzież ta obo 
wiązana jest wierzyć tylko Adol- 
fowi Hitlerowi i Panu Bogu"... Jak 
widzimy, nawet Bóg musi w Niem 
czech ustępować pierwszeństwa p. 
Hitlerowi. 


Bluźnierstwo tego Schiracha nie 
jest pierwszym ani ostatnim 
wśród wielu podobnych wybry- 
ków, popełnianych przez brunat- 
nych „wodzów“ 1 „włcewodzów”... 
narodu. Tak np. w Kalendarzu 
Młodzieży Naradawo-Sacjalistycz- 
nej" za rok 1933 podane zostały 
tylka cztery daty urodzenia: Fry- 
deryka „Wielkiego”, Bismarcka, 
Adolfa Hitlera 1... Jezusa Chrystu- 
sa. Kolejność — i tutaj est cha- 
rakterystyczna. x 


Instytnt jim. Dr. Jerzego Michałowicza dla 


młodzieży robotniczej da mznania 
R. N, PPS. 
7 azacunkiem 
MARJA MIĄCZYŃSKA- 


KACZYŃSKA. 


.. 
Administracja pisma przyjmuje ©- 
fiary również na tem cel. 


DO MASOWEGO UDZIAŁU W 
POGRZEBIE DZISIEJSZYM TOW. 
JERZEGO MICHAŁOWICZA WZY, 
WAJĄ: 

W. 0.K.R. P. P. S. 

RADA ZAWODOWA M. WAR- 
SZAWY, 

Z. R. S. 3, 

ZARZĄD GŁÓWNY I ODDZIAŁ 
WASZAWSKI T. U. R, 

ROBOTNICZE TOW. TURY- 
STYCZNE, 

CENTRALNY 1 WARSZAWSKI 
WYDZIAŁY MŁODZIEŻY P. P. $. 


KURSY TUSZYŃSKIEGO 


SAMOCHODOWO 
MOTOCY- 
KLOWE 
WARSZAWA 


AMATORSKIE | ZAWODOWE 


PAMIĘTAJ 


NOWY-ŚWIAT 44, xowrśwar « 


Logiczne nastepstwo 


Od pierwszej chwili powstania 
plagi faszystowskiej twierdziliśmy, 
że faszyzm — to wojna, ta wiecz- 
ny niepokó] na świecie, a w Euro- 
pie przede wszyskim. 

Ta nasza oplnła o faszyzmie zna 
lazła obecnie potwierdzenie z ust 
najbardziej do tego powołanych, 
z ust samego ojca i twórcy taszyz- 
mu. 

Przemawiając do „czarnych ko- 
szul”, z okazji 14-lecia marszu na 
Rzym, Mussolini powiedział: 

„Marsz na Addis - Abebę jest 
logicznym następstwem historycz= 
nego marszu na Rzym“. 

Nie innego my nie mówiliśmy. 

Człernastą rocznicę marszu na 
Rzym—jak zaznaczył Mussalini — 
Włochy po raz pierwszy obchodzą 
jako imperium. 

Owszem, Włochy ogłosiły się 
jako imperium, a król Wiktor | 
Emanuel ma się za cesarza Abisy- 


Mylo bilerowcy m 


Na mocy nowego rozporządze- 
nia władz uniwersyteckich w Ber- 
linie studenci, zamierzający słu- 
chać wykładów na Uniwersytecie 
berlińskim, wykazać się muszą 
przynależnością do jednej z for- 
macyj partyjnych. Dotyczy to za- 
równo studentów nowomatryku- 
łowanych jak i słuchaczy star- 
szych semestrów. Rozporządzenie 
io obowiązuje z rozpoczęciem się 
semestru zimowego [2 listopada). 
W motywacji kroku tego podkre- 
śiono, że „studium na uniwersyte- 
cie w Beriinie należy wobec poli- 
tycznego znaczenla stolicy Rzeszy 
uważać za przywilej, Przywilej ten 
przysługuje prede wszystkim 


nil, choclaż wiadomo, że drugi akt 
wojny dopiero teraz się rozpoczął 
1 że te samozwańcze tytuły nara- 
zie tylko sojusznicze Niemcy za- 
akceptowały. 

Tytuły te są — jak dotychczas 
jedynym zyskiem, wyniesionym z 
kampanii abisyńskiej i dlatego 
śmiało można by tu zastosować 
staropolskie, a nader mądre i prak 
tyczne przysłowie: Co mi po ty- 
tule, kiedy pustki w szkatule. 

A pustki są w szkatule włoskiej 
istalnie wielkie | mogą one rywa- 
lizować z pustkami w szkatule nie- 
miecklej. I ta sama, ca w Niem- 
czech. drożyzna i ten sam brak 
żywności. 

Takie są logiczne następstwa 
„marszu na Addis - Abebę, który 
był logicznym następstwem mar- 
szu na Rzym“. 

x.y. Z. 


oa SiudiDWAĆ 


studentom, którzy spełnili swój 0- 
bowiązek wobec ruchu nar.-So- 
cjalistycznego". 

Rozporządzenie to nie obejmuje 
Oczywiście studentów zagranicz- 
nych ani teź dopuszczonego na U- 
niwersytet berliński kontyngentu 
słudentów żydawskich. Ma ono je- 
dnak o tyle znaczenie pierwszo- 
rzędne, iż znajdująca się w Berli- 
nie znaczna liczba studentów za- 
granicznych spotykać się będzie 
odtąd jedynie z studentami „pra- 
wowiernymi”. Warto przy tym 
przypomnieć, że śradawisko aka- 
demickie w Berlinie uchodziło je- 
szcze do niedawna za do pewnego 
stopnia liberalistyczne. 


Jeszcze 18 miesięcy 
nieznany. Wtedy właśnie założył 
partię „Rex“, z początku + SMi 
rakterze _ niepolitycznym, lecz 
wkrótce po tym — wybitnie hitle- 
rowskim. W wyborach do parla- 
mentu w maju r. b., w pierwszych 
wyborach, w których „Rex“ wziął 
udział, uzyskał on 270 tys. głosów 
i 21 mandat. Od tej chwili wszy- 
scy w Belgii zaczęli zwracać uwa 
ge na „Rex“, a Degrelle poczuł się 
„wodzem“. 


Ma lat 30. Miał być poetą, ale 
zabrakło talentu; zajmował się 
sztuką, ale bez powodzenia; stu- 
djował w Lowanji prawo, ale 
egzaminów nie zdał; szukał przy- 
gód w Ameryce, ale wrócił z ni- 
czym. 

Przekonał się tedy, że ma wszel 
kie kwalifikacje na „wodza“, 4% 
łożył partię, zaczął wydawać pl- 
sma. O pieniądze już się nie rosz- 
czył: miał wytknięty wzór Hitlera, 
no I poparcie samego Hitlera. Od 
zwycięstwa wyborczego, pierw- 
Szego egzaminu, jaki zdał w ży- 
ciu, Degrelle uważa siebie za pa- 
mazańca bożego i a swej przy- 
szłej dyktaturze mówi jaka a rze- 
czy nieuniknlonej, a raczej samo 
przez się zrozumiałej. 


Jest niewątpliwie psychopatą, so 
cjaliści nazywają go — wariatem. 
Ale ma kilka rysów, które nazwa- 
libyśmy zewnętrznymi, a które w 
czasach dzisiejszych wystarczają 
na „wodza” faszystowskiego. Ma 
wybujaty temperament, jest do- 
brym mówcą, ma — jak oświad- 
czył min. Spaak — „sex appeal" 
twabik płciowy), zaleta, która w 
niematej mierze przyczyniła się do 
zwycięstwa Hitlera („piękny A- 
doli“ jest hożyszczem histeryczek 
niemieckich). A ponieważ wszyst- 
kie inne kariery zawiodły, ponie- 
waż nie ma nic do stracenla, a ma 
„wszystko” do wygrania, więc 
awe zewnętrzne, wrodzone cechy 
połączył z bezgranicznym zuchwal 
stwem, tupetem i cynizmem. 1 to 
wielu ludzłom imponule. 

Cóż jednak wnosi Degrelie do 
swej propagandy poza swą aso- 
bą. Jaki glosi program? 

Szkoda czasu | miejsca na zaj- 
mowanie się tym. Hitler pokazał 
już, jak wygląda program jego 
partil po zdobyciu władzy. 

Degrelle oczywiście jest „naro- 
dowy", a ponieważ w Belgii jest 
Flamandczyków więcej niż Walon 
czyków, więc kokietuje irredentę 
fłamandzką, nietyle jednak dla 
przypodobania się  Flamadczy- 
kóm, co — Hitlerowi. 

Degrelle oczywiście pomstuje na 
kapitalistów, od kłórych bierze 
pieniądze, oczywiście obiecuje znie 
sienie nierówności społecznej, ale.. 
bez walki klasowej. Oczywiście po 
tępia parlamentaryzm, z którego 
lednak korzysta, kpi z demokracji, 
dzięki której wogóle wypłynął na 
powierzchnię. 

Ale przede wszystkim  szkałuje 
ludzi, rzuca oszczęrstwa na pra: 
wo i lewo, „demaskuje” tych i in- 
nych, wykrywa prawdziwe lub u- 
rojone afery I nadużycia. Jednym 
słowem: gra rolę apostoła czysta- 
ści i dobrych obyczajów 

| to mu przysparza zwolenni- 
ków, nie zdających sobie spra- 
wy. ani ze źródła zgnilizny współ- 
czesnej, ani z faktu, że demokra- 
cja, wyszydzana przez Degrella, 
umożliwia mu akcję — oczywiście 
nieszczerą i podsiępną — demas- 
kowania 7'2. 

Akcja „reksistów* musiała [uż 
przybrać rozmiary niepokojące, 
skora Rzad belgijski o tak różno- 
rodnym składzie solidarnie przy- 
stępuje do walki z rimi 

Niedzielna demonstracja „reksi- 
stów" nie udała się, Rząd ją uda- 
remnil. 

Ale niech sie nikt nie tudiz by 
ten cios poważnie zaszkodził fa- 
szystom. Póki „Rex“ działa, póki 
Degrelle jest na wolności, ruch ia 
słystewski nic nie staci na nichez 
pieczeństwkie. 

Min. Spaak w swej mowie, 0 
której pisaliśmy przed tygodniem, 
wskazał na dwa momenty, zaski(- 
gujące na baczną uwagę. Stwier- 
dził przede wszystkim, ze demo- 
kracła jest właściwie bezbronna 
wobec '1szyzniu i nawet pod wie- 
Is względami idzie mu na rękę, a 
powtóre podkreślił, że poprawa 
gospodarcza, która w tak wydat- 


temu byłlnym stopniu zaznacza sie w Bo 
(gii od przeszło roku, nie jest za- 


porą dla faszyzmu. 

Istotnie, to jest rzecz zastanawia 
jąca, ale prawdziwa. Działają tu 
widocznie inne jeszcze czynniki, 
natury psychologicznej i socjola- 
gicznej, a nie same tylko gospo- 
darcze; działa spekulacja na głu- 
pofę ludzką, ulegającą psychozie 


Str. 


„wódzostwa”, zniecierpliwianą po 
wolnym rozwojem poprawy gos- 
podarczej, spragnioną szybkich, 
radykalnych zmian i nowości. 

Jakże demokracja ma sobie ra- 
dzić z faszyzmem, jak się ma bro- 
nić przed nim? 

Temat ten wykracza poza ramy 
artykułu niniejszego. 

(imb.). 


Odbywają się abeenie okręga- 
we zjazdy jesłenne w poszczegól- 
nych okręgach Związku Spółdziel- 
ni Spożywców „Społem!“ 

Ostatnia odbyły się takie zjazdy 
w dniu 18 października w Warsza 
wie, oraz w dniu 25 października 
w Krakowie. 

Zjazdy miały charakterystyczny 
przebieg. świadczyły dowodnie o 
tem, jak daleko posunęła się rady- 


A zatem 


? 


Niszczyć, czy... budować ? 


Dzisiejszy artykuł Wł. Diaman- 

da stanowi znowuż całość sem w 
sobie, Wiąża się ten artykuł or. 
ganicznie z poprzedniemi z temi, 
które przyjdą. Tytuł ogólny: Nisz- 
czyć czy.. budować? oddaje treść 
wszystkich razem. Ri 

W rozwoju dziejowym tak się 
złożyło, że Niemcy przeholowali 
na drodze ewolucji wielkokapitali 
stycznej, że pobudowali za dużo 
wielkich miast, że ludność ich 
zbył jednostronnie specjalizowała 
się zawodowo i że naskutek tego 
ostatni wielki kryzys wyrzucił już 
na bruk aż 1/6 część całej ich lu- 
dności. — Pragnąc uniknąć kata- 
stroty, pragnąc zwiększyć swoją 
odporność wobec uderzeń kryzy: 
sowych, Niemcy muszą na gwałt 
zreorganizawać swoją strukturę 
społeczna - gospodarczą. Reorpa- 
nizacja taka jest rzeczą trudną I 
bolesną, a w każdym razie musi 
ona zwolnić na pewien czas tem- 
po ich dalszego rozwoju i postę- 
pu. 

Polska szczęśliwie, aczkolwiek 
nieświadomie | kosztem zacofania 
gospodarczego, uniknęła taklej 
błędnej ewolucji. 

Obecnle Niemcy będą musieli 
sporo Si i enezgii zużyć na prze- 
budowę strukturalną. Polska 
natomiast ma możność wytężenia 
wszystkich swoich sił | całej swo- 
jej energii celem odrobienla załe- 
głości w rozwoju gospodarczym, 
na ożywienie ruchu gospodarcze- 
go. — Nadarza się więc Polsce 
rzadka I może niepowtarzająca się 
sposobność zmniejszenia różnicy 
między  patencjałem gospodar- 
czym Polski 1 Niemiec. — Jest ło 
sprawa niezmiernej wagi dla obro 
ny naszej niepodległości. — Praca 
ta nle napotyka na żadne prze- 
szkody poza temi, jaike sami w so 
ble nosimy, alba samli w sobie 
stwarzamy. — Tłem naszej iej pra 
cy będzie obowiązek wystrzega- 
nia się błędów popełnionych przez 
innych, będzie obowiązek budowy 
licznych nowych warsztatów pra- 
cy i otwierania coraz to nawych 
dziedzin gospodarczych przede- 
wszystkiem na wsi, a nie w mia- 
stach, będzle obowiązek chronie- 
nia Polski przed emigracją ludna= 
ścl małarolnej i hezrolnej do 
miast. 


Przypuszczać należy, że jedną 
z głównych przyczyn tak usilnego 
propagowania na terenie Polski 
przez hitlerowców destrukcyjnego 
sposobu myślenia szukać należy 
właśnie w tendencjach niedopusz- 
czenia do tego, aby Polska mogła 
wyzyskać obecną sposobność 
zmniejszenia różnic między „po- 
tencjałem gospodarczym” Polski i 
Niemiec, Niemiecka racja stanu bo 
wiem waha się między dwoma 
skrajnie różnemi światopogląda- 
ml. 


Pierwszy z nich, o tendencjach 
pokojowych, oparty jest na 4wia- 
domości ryzyka nowej wojny. — 
Nowa wojna, nawet wojna wygra 
na, może doprowadzić do tego, że 
na rynkach światowych miejsce 
Niemiec zajmą bezpowrotnie inne 
kraje. — Przedsmak takiej możli- 
wości miały Niemcy wraz z całą 
Europą przez szereg lat po woj- 
nie światowej. Nowa wojna za- 
tem grozi Niemcom bardzo ostrem 
| może długotrwałem zahamowa= 
niem tempa życia gospodarczego 
bądż to już podczas samej wojny, 
bądź w następującym po niej okre 
sie. — Zniweczyć ta może szanse 
na spokojną reorganizację struk- 
turalną przez wyrzucenie na bruk 
wielomilionowych mas ludzkich 1 
ło prawdopodobnie w czasie zu- 
pełnego wyczerpania zapasów. 
Społeczeństwo niemieckie może 
wtedy nie będzie już miało środ- 


ków i sił na utrzymywanie milio- 
nów bezrobotnych, których bunt i 
towarzyszące mu gwałty grożą 
zniszczeniem przedewszystkiem 


własnemu krajowi, — Wszystkie 
te  niebezpieczeństwa wyzwoli 
wojna. Jedynie pokój stwarza 


szanse ich uniknięcia. 
światopogląd drug! wychodzi z 
wręcz przeciwnych założeń, — 
Zwolennicy jego bądź to już zwąt 
pili, aby Niemcy przez przebudo- 
wę strukturalną zdołali opanować 
wlasne położenie, bądż też popra- 
stu nie chcą sami ponosić oflar i 
clerpień, nieuniknionych przy ta- 
klej operacji. — W zrozumieniu 
tych ludzi wojna staje się środ- 
kiem przerzucenia własnych tru- 
dów ł cierpleń na inne kraje i jest 


główną podstawą nadziei, że ko- 
sztem innych narodów można bę- 
dzie żyć po dawnemu. Wojnę lu- 
dzie ci traktują jako organizacyj- 
ne ujęcie nieuniknionej już rzeko- 
mo wędrówki nadmiaru ludności 
niemieckiej, jako program zapo- 
biegawczy przeciwko wewnętrz- 
nym gwałtom i trudnościom. Wy- 
razem tego drugiego światopoglą- 
du jest np. mowa Hitlera, ukazu- 
jąca zaniepokajonemu narodowi 
kuszący obraz bądż to koldnij, 
bądź Ukrainy i Uralu, gdzie Niem- 
cy stworzyliby warstwę panującą 
i zaprzęgliby do pracy ludność tu- 
bylczą, przerzucając na nią swoje 
wlasne kłopoty i ciężary życia. 


WŁ. DIAMAND. 


kalizacja szerokich mas ludności 
pracującej, zorganizowanej w spół 
dzielniach spożywców. 

I przy tym wbrew zapowiedziom 
prasy „sanacyjnej*, z „Kurierkłem 
liastrowaBnym Krakowskim" $è 
czele, przedstawiciele wsi nietylko 
nle ustępował w swych wystąpie- 
niach przedstawicielom miast, ale 
przeciwnie — w Krakowie — dele- 
gaci wiejskich spółdzielni spożyw- 
ców wysuwali nawet dalej idące 
postulaty. 

Na obydwu tych zjazdach a£ 
porządku dziennym były dwie za- 
sadnicze sprawy: program spól- 
dzielczości spożywców w zakresie 
ogólnej polityki gospodarczej oraz 
plan prac na najbliższe trzechle- 
cie. 

Zjazdy te prawie jednomyślnie 
znaprobowały stanowiska ruchu 
socjalistycznego, ostatnio przyjęte 
też w tezach referatu prof. Rapac- 
kiego o programie gospodarczym 
spółdzielczości spożywców, iż w 
strój kapiłalistyczny must być o- 
balony I że żadne „poprawki“ w 
tym ustroju nie zdołają poprawić 
istotnie sytuacji najszerszych mas 
ludności. Wszystkie dalsze tezy 
referatu o konieczności uspalecz. 
nienia produkcji przemysłowej, ra 
dykalne] reformy rolnej, wielkich 
robót publicznych, podwyżki płac 
w mieście i t. d., i t d. były z ca- 
łą mocą podnoszone na zjazdach 
1 bez sprzeciwu uchwalane. 

Godny podkreślenia jest fakt, 
| 


Przeglad prasy 


NA „FRONCIE“ 
WYŻSZYCH UCZELNI. 


Onegdaj odezwała się prasa 
„sanacyjna” i ostro napięlnowala 
ekscesy ONR'ów i endeków. 

„Czas” pisze: 

Co jest najgorszego w tem wizy 
stkiem, ta fakt, ża owe niepoczy- 
tale wybryki nle spotkały się Z 
żadną właściwie reakcją ze strony 
tej — chcemy wierzyć, przeważe- 
jącej — części młodzieży dla któ- 
rej moralność, etyka, kultura ta 
nie ag tylko puste dźwięki, ale po- 
jeda o głębokiej treści. 

Ostro pisze „Kurjer Poranny". 
A „Gazeta Polska“ wyraża nieza- 
dowolenie z mdlej 1 niewyrażnej 
deklaracji rektorów: 

Dalecy jesteśmy od  polemicz- 
nych intencji — rozumiemy bo- 
wiem, jak ciężka zest ich sytuacja 
Wolelibyśmy jednak, aby głos naj 
wyższych władz akademickich w 
takiej chwili nie przypominał tak 
bardza znakomitych opracowań Ee 
kretarialu generalnego Ligi Naro 
dów; aby nieco wyraźniej można 
było wywnioskować a ich enun. 
cjacjł, co jest czarne a co białe. 
Aby nieco mniej w tym było wzglę 
dności | warunkowości każdego 
twierdzenia. 

Tak, w tym wypadku „Gazeta" 
ma rację. Trzeba skończyć z tem 
barbarzyństwem! 

CO TO JEST „KOMUNIZM*? 

„CHORZY Z UROJENIA*, 
Jak powszechnie wiadomo, ulu- 

bionym chwytem naszej reakcji, 
zwłaszcza endeckiej i ONR-owej, 
jest straszenie „komunizmem“. 
Wszędzie komunizm! Jak w śred- 
niowieczu — „wszędzie diabe! 
Jest to chwyt Goebbelsa, zmalpo- 
wany przez reakcję innych krajów. 

Ale społeczeństwo ma dosyć 
łych tendencyjnych bredni, — tego 
nazywania każdego protestu, każ- 
dego postępu „komunizmem“. Za- 
protestowała nawet  klerykalna 
„Kultura“, a teraz protestuje — 
o dziwo! — jubileuszowy, 100-iny 
numer ONR-awego „Prosto z Mo- 
s". Rzecz zrozumiała — dla- 
czego: ONR. chce wygrać poli- 
tycznie parę hasełek „socjalnych“ 
(a la Hitler), ale boi się, że będzie 
zaliczony da — cha! — „żydoko- 
muny“. Pisze tedy p. Frycz w 
art. „Czerwony strach”: 

Dochodzimy do wniosku, że wszy 
stko wokoło nas — to komunizm. 
Stajemy sią na tym punkcie prze- 
ezuleni i lada krzyk bezrobotnego 
przyprawia nas a drżenie łydek, 
Jesteśmy chorzy. Ze strachu. No 
bo jakże? Skoro ten komunizm 
tak mię rozpanoszył, to każda gao- 
dzina niepewna. Ale tak napraw- 
de, to jesteśmy chorzy + urojenia. 

Dziwne pomieszanie pojęć na~ 
atapilo u nas pod tym względem; 


Już nie odróżnia się polskiego we 
łania o chleb i sprawiedliwość spo 
łeczną od czerwonego kalektywiz= 
mu. I każdy, kto nie umie ukryć 
swego niezadowolenie z obecnego 
stanu rzeczy, bez względu często 
na jego przekonania polityczna, a- 
ważany bywa za komunistę. 
ONR. dostał się w zaczarowa- 
ne koło. Bo sam przecie nazywa 
„żydo-komuną' wszystko, co nle 
„narodowe“, t. zn. nie endeckie | 
nie ONR-owe. Tygodnik p. Pla- 
seckiego jest trochę wytworniejszy 
ad ulicznych „Falang”, ale ta isto- 
ty rzeczy nie zmienia. 


NIEBEZPIECZEŃSTWA 
HITLERYZMU. 


To samo jubileuszowe „Prosto 
z Mostu“ we wstępnym artykule 
p. Piaseckiego na temat koniecz- 
ności energiczniejszej ekspansji w 
polityce zagranicznej i pozyski- 
wania qarodów - sąsiadów, pisze 
o faszystowskich partiach krajów 
Małej Ententy: 

Gdy się czyta pismo jugoslo- 
wiańskich zborawców „Oteczbina”, 
gdy się przegląda publikacje ru- 
muńskioj Żelaznej Gwardii, gdy 
się wertnje kartki periodyku „No- 
we Czechoslovenko" — nie sposób 
się oprzeć wrażeniu, że są to wizy 
stko ruchy wprost kopiowane z hi- 
tleryzmu; i że przez swe uczucio- 
we związanie z hitleryzmem mogą 
się w przyszłości stać po prostu 
narzędziem imperjalistycznej po. 
lityki niemieckiej. 

Bardzo ciekawe. Zastanówmy 
się. Ruchy „kopiowane z hitlery- 
zmu”, słusznie. A czy ONR. nie 
jest „z hitleryzmu kopiowany"? 
„Imperialistycznej polityki nle- 
mieckiej”, — tak, slusznie, mogą 
stać się jej narzędziem. A „pol- 
ska” endecja i „polski“ ONR. nie 
mogą stać się takim  „narzę- 
dziem“? A może już się stają?! 
Czy p. Giertych nie pisał, że rząd 
Hitlera jest korzystny dla Polski? 
Czy „Warsz. Dziennik Narodowy“ 
nie przymyka oczu na związek 
smptnej sytuacji w Gdańsku z ca- 
łoksztaltem polityki hitlerowskiej? 
Czy w ten sposób nie usypia 
czujności poisklej? A więc chy- 
ba faktycznie (nie subiektywnie) 
„staje się narzędziem polityki nie- 
mieckiej”. To się właśnie nazywa 
polityka „narodowa”... 


HENLEIN. 


Henlein — to „wådz“ Niemców- 
hitlerowców w Czechosłowacji. 


głównie w krajach Sudeckich 
Zorganizował dość wpływową 
partię niemiecką, udaje „lajalne- 


go” i nadsluchuje rozkazów z 
Berlina. Poświęca tej nieciekawej, 
ale dość ważnej postaci felieton 
w „Fzwiesfłach" z 26 b. m. znany 


zagraniczny korespondent sowiec- 
ki, Korniew. 

Stary  hitlerowiec, Henlein 
„przygotowuje |Inwazję wojsk 
Hitlera na Czechoslowację. Stara 
się wpływać na czeskie (!) kola 
prawicowe w duchu, przychylnym 
Hitlerowi, lub propagować „neu- 
tralność" Czechosłowacji à la Bel- 
gla, aby odsunąć Czechów od 
Francji i ZSSR. Dawodzi także, 
że droga na Pragę potrzebna jest 
Hitlerowi, aby przedostać się dc 
Rumunii po zboże i naftę. W An- 
glit Henlein żąda dla Niemców 
czechosłowackich całkowitej „au- 
tonomil“. Ciekawe, że w swych 
gazetach Henlein nie wysuwa zbył 
nto haset antysemickich, gdyż 
wśród niemieckie] ludności krajów 
Sudeckich duża jest osób pocho- 
dzenia żydowskiego. 


Henlein spłskuje przeciw pań- 
stwu czechosłowackiemu. Dziwić 
się nie można: wszak hlilerowcy w 
Polsce również spiskują przeciw 
Polsce. I również starają się (z 
powodzeniem) zaszczepić pol- 
sklej prawicy sympatie do Nle- 
miec. Analogia uderzaļąca. 


K. CZ. 


Premiery w macha spółdzieltyym MM 


że przedstawiciele wsi doskonale 
uświadamiałi sobie konieczność 
najściślejszego związku pomiędzy 
robotnikiem miejskim a małorol- 
nym chłopem lub wyrobnikiem na 
wasi. Popierając żądanie sześcio- 
godzinnego dnia pracy w fabry- 
kach, delegaci włościańscy Słusz- 
nie wskazywali na to, iż chcą zra- 
bić tniejsce dla swoich zbędnych 
na wai, których ilość fachowcy 0- 
biiczają na sześć do ośmiu millo- 
nów. 

Popierając zwyżki płac w mie- 
ście dosadnie krytykowali obecną 
politykę gospodarczą wywozu za 
bezcen za granicę, gdy głoduje 
spożywca krajowy. Do wywozu 
się dopłaca ze skarbu państwa, 2 
więc z podatków, które my chłopi 
płacimy — tak rozumowal niejeden 
delegat ze wsi. 

Uchwalając program trzyletniej 
pracy spółdzielczości, zjazdy [e- 
dnomyślnie  żądały apecjalnega 
wzmożenia tej pracy w miastach i 
ośradkach fabrycznych, podkre- 
ślając, że bez silnych spółdzielni 
spożywców w miastach będzie za 
waze słabą spółdzielczość spożyw, 
ców na wsi. 

„l K. C.“ na dzień przed zjaz- 
dem krakowskim ogłosił kar- 
czemny artykuł, w którym, poma- 
wiając spółdzielców (między inny- 
mi prof. Rapackiego!) a „kamu- 
nizm“, dał wyraz pewności, ża 
spółdzielcy małopolscy nie poj- 
dą za przykładem innych okręgów 
spółdzielczych. 

Zjazd kierowany przez naszych 
towarzyszy kolejarzy, przy współ 
udziale ludowców, „ie tylko zaa- 
probował w całości program go- 
apodarczy o zasadach płanowoś- 
ci 1 uspołecznienia produkcji, ale 
w specjalnej rezolucji napiętnował 
rolę „IKC. 

Przebiegi zjazdów okręgowych 
spółdzielczych świadczą, że ruch 
spółdzielczy staje w szeregach 
Świata Pracy w walce o zmianę 
«stroju gospodarczego oraz iż ha- 
slo nasze współpracy robotnika 
z chłopem zwycięża na wsi. 

H. MUSZAŁSKŁ 


Sprawy hiszpańskie 


Autonomia Marokka ? 


Pani Tabowis w „Oeuvre“ do- 
nosi, że gen. Franco zwołał w dn. 
21 b. m. do Tetuan kongres przy- 
wódców marokańskich, którym za 
komunikował, że statut atuonomi- 
czny Marokka hlszpańskiego już 
został opracowany. 

P. Tabouis twlerdzi, że za tą a- 
utonomią kryje się cios pewnego 
mocarstwa (Włoch?) we Francję. 
Chodzi tu o to, by szczepy kalo- 
nialne francuskich posiadłości ró- 
wnież wystąpiły z żądaniami auto- 
nomii i przysporzyły trudności 
Rządowi francuskiemu. 

Nikt oczywiście nie łudzi się, by 
Franco w razle zwycięstwa zacho 
wał autonomię w Marokku. Idzie 
mu narazle o pozyskanie marokań 
czyków przęciw Madrytowi. 


Faszyzm przygo iowuje 
atak na Barcelonę 

Z doniesień prasy zagranicznej 
dowiadujemy się, że rokoszanie 
przygotowują się gorączkowo %% 
ofensywy na Kalatonię i Barcelo- 
nę. Oczywiście nle sami, lecz, jak 
dotychczas, przy usilnej pomocy 
faszyzmu włoskiego i niemieckie- 


19-go b. m. przepłynęla cieśni- 
nę Gibraltarską 15 niemieckich ło- 


dzi podwodnych, a 23-go nadeszła 
wiadomość, że 5 aeroplanów bom 
bowych i myśliwskich łącznie z 
oddzialem piechoty są gotowe da 
przypuszczenia ataku na Barcelo- 
nę i na prowincję Tarragona. 

Oprócz tego nadeszły informa- 
cje, że faszyści włoscy objęli do- 
wództwo nad „falangowcami” (fa 
szysłami) hiszpańskimi na wysple 
Majorka. 

Qśm łodzi podwodnych czeka 
we Włoszech pod flagą hiszpań- 
ską, gotowych każdej chwili wyru 
szyć na wyspy Balearskie, Komen- 
dę w tych łodziach sprawują ofl- 
cerowie włoscy. Zadaniem tych 
łodzi będzie dopilnowanie, by ża- 
den okręt wojenny nie miał do- 
stępu do wybrzeży katalońskich. 

A w Londynie „obraduje“ kaml- 
tet „nieinterweneji"ł 


PRYLIAŻKI 


Najmilsza 
podróż—to 
samolotem! 
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W Hiszpanii 


Generalna ofensywa wojsk rządowych 


MADRYT (PAT.). Premier Lar- 
go Caballero wydał rozkaz dzien- 
ny z poleceniem odczytania go 
wszystkim jednostkom  wojska- 
wym na froncie centralnym. Roz- 
kaz ten zapowiada rozpoczęcie ge 
neralne] ofensywy wajsk rządo- 
wych przy użyciu lotnictwa, czoł- 
gów, pociągów pancernych, arty- 
terli ı piechoty. 

LARGO CABALLERO TWIER- 
DZI W SWYM ROZKAZIE, ŻE 


WOJSKA RZĄDOWE SĄ DOSTA 
TECZNIE ZAOPATRZONE W 
BROŃ MECHANICZNĄ ORAZ ŻE 
ICH ZDOLNOŚĆ OFENSYWNA 
WZROSŁA, PODCZAS GDY PO- 
WSTAŃCY WYCZERPANI SĄ 
POCHODEM NA MADRYT. 

Rozkaz kończy się apelem do 
wytężenia wszystkich sił i obja- 
wienia maksimum woli zwycię- 
stwa. 


Wojska rządowe zaięły Huesca 


BARCELONA (PAT.). Wojska 
płk. Villalba, działające na odcin- 
ku Huesca, włargnęły do miasta, 
zajmując m. in. gmach gubernator 


istwa cywilnego. Komunikat urzę- 
dowy ogłoszony a tem wywarł w 
Barcelonie wielkie zadowolenie, 


Mobilizacja górników 
Samoloty, broń i kanonierki dla Rządu 


Ajencja „Radio“ donosi z Madry- 
łu, że gabinet hiszpański zarządził 
mobilizację górników asturyjskich 
turnusu 1934 — 45. To samo żró- 
dio donosi, że Rząd hiszpański za po- 
frednictwem zaprzyjaźnionego pań- 
stwa zamówił w St. Zjedn, 15 nie- 
zwykle szybkich samolotów bojo- 
wych, Ponadto Rząd hiazpański za- 
kupił sagranicą kilka kanonierek i 
parowców, która mogą być użyte ja- 
ko krążowumiki pomocnicze. 

Niektóre z tych jednostek dopły- 


Wiadomości ze 


PARYŻ (PAT... Korespondent 
Havasa na [roncie madryckim (pa 
stronie powsłańców) donosi z 
Vuncos: Wojska powstańcze umo 
tniły się na pozycjach w adległa- 
ści 12 kim. ad lilescas na drodze 
z Toledo do Madrytu, oczekując 
rozkazu gen. Mala o ałaku gene- 


nely ubiegłej nócy do portów rządo” 
wych. 

LONDYN Przedstawi- 
ciel ministerium handlu  oświad- 
czył w odpowiedzi na interpe- 
lacją w Izbie Gmin, że w lipcu b. r. 
wywieziono do Hiszpanii 25 karabi- 
nów maszynowych, zamówionych 
przez Rząd madrycki w dniu 21 li- 
stopadą ubieglego roku. Poza tym w 
początku sierpnia b. r. przed wej- 
fciem w życie umowy o nieingerencji 
wysłano do Hiszpanii 7 samolotów 
komunikacyjnych. 


źródeł rebelii 


ralnym na stalicę. Siły zbrojne zo- 
stały znacznie wzmocnione, rów - 
nież | wojskom ludowym przyby- 
ły posiłki w ludziach i działach. 
Potwierdza się, że połączenie ko- 
lejowe między Araniuezem I Ciu- 
dad Real jest przecięte. 


(ATE). 


izbą Gmin obradawała 


nad sprawą nieinterwencji w Hiszpanii 


W virtaa skrożowił, (om 


panii. 

Zagait min. Eden. Przemówienie 
ministra Spraw Zagr, miało na celu 
udowodnienie, że polityka nieinter- 
wencji była celowa, jedynie wskaza- 
na j musi być utrzymana, 

Przyznał, że zachodzą wypadki na 
ruszenia układu, ale należą one do 
wyjątków. Rząd brytyjski udzielił 
swoim konsulom specjalnej instruk- 
cji ca do rejestrowania ruchu w pot 
tach hiszpańskich. 

Następnie min. Eden przeszedł da 
najbardziej znamiennego ustępu swe 
go przemówienia, a mianowicie do 
gorącej obrony Portugalii przed os- 
karżeniami Sowietów, co dakonane 
była z taką emfazą. że sprawiało 
chwilami wrażenie rozmyślnego ata- 
ku na Rząd Sowiecki. Minister zarzu 
cil Związkowi Sowieckiemu, że głów- 
ne swe oskarżenia kieruje przeciw- 
ko naimniejszemu i względnie naj- 
slebszermu z państw, których dotyczą 
zarzuty o popwałceniu ukladu, a mia 
nowicie przeciwko Portugaliji. 

Qdrzucając stanowcza propozycję 
Sowietów o kontroli portów portu- 
galskich wrzez flotę brytyjską i fran 
cuską, min. Eden z naciskiem oś- 
wiadczył: „Nigdy ani na jedną se- 
kunde Rząd brytviski nie brał tego 
rndzaju nropozycji nod rnzwage”. 
Zdaniem W. Rrytanii. oskarżenia So 
wietów pozbawiane sa podstaw rze- 
czowych. Niema dowodu, że Portu- 
galia famie układ o nieinterwencji. 


ramienia Labour Party na 
przemówienie min. Edena odpowie- 
dzial posel Greenwood, który podkre 
Śl, že wojna domowa w Hiszpanii 
sto vod prepierzem fałszywej dinqno 
iż poał to wałka pomiedzy f 
em. a holssewizmem. Taką diam 
nadały wojnie domowej w Hi 
i Wlochy i Niemcy. Diagnoza ta 


pa 
jest — zdaniem mówcy — falszywn, 
albowiem Rząd hiszpański jest kon- 
tentracją rozmaitych ugrupowań. w 


których bynajmniej komuniści nia 
przeważają. Greenwood zarzuci 
min. Edenowi, iż nie odpowiedział Ie 


Gzadm| bia o rozmiarach pogwalcenia ukta- 
nsd sprawą nietnterwencji w Hise |d: Š 


PŁ, 

„Zdaniem Greenwooda, sprawozda- 
nia odpowiedzialnych ' korespaden- 
łów takich mem konserwatywnych, 
jak „Timea, „Morning Post” ; „Da 
ily Telegraph“ nie mogą być wszyst 
kie zmyślome. Jezeli w nich jest tyl- 
ko 5 procent praudy, to wystarcza 
na dowód jaskrawego pogwałcenia u 
kladu. Graenwood poddaje w wat- 
pliwość informacja Rządu o stania 
Tzeczywiatym Hiszpanii i z naciskiem 
stwierdza, że Rząd mum wiedzieć o 
tym, Gibraltar sprzyja powstań- 
com i ża Włom rządzą na Bnlearach. 
fireenwood ostra zaatakował Rząd z 
tego powodn, że ambasador brytyj- 
aki nie przebywa w Madryria i wo- 
góle znajduje się poza granicami Hi 
apami Uważając cały układ o nie- 
inłarweneji za poroniony, poseł Gra- 
enwood, almae ae swego dowcipu, 
oświadeżył ku ogólnej wesołości, że 
jeżeli Francja jest matką układu o 
o mieinierweneji, ta niechybnie oj- 
costwa należy do W. Brytani. Gdy 
by w Hiszpanii Rząd atanowily czym 
niki prawicowe, to — zdaniem Green 
wooda — zasady nieinterwtncji nie 
wysuniętnby, Uklad obecny jest nie- 
sjuteczny + dlatego incydenty beda 
ais tylko mnożyły, Labour Party go 
towa hułabu noprzeć zanada nieinter- 
wencji gdybu nicinterwencia ta w 
onaniu okazała się dla legaliena 
zgdu hiszpańskiego pożyteczna. Po 
nieważ jednak jest odwrotnie, ponie- 
waż dalyehezasowa wykonywanie nia 
interwencji sluży tylko powstattcom, 
to Labour Party proponuje przywró 
cenie Rządowi madryckiemu prawa 
nabywania broni i amunieji. 

W dalszym ciagu dyskusji z gro- 


na Labour Party przemawiał pos. 
Maxton, reprezentujący radykalne 
skrzydło niezależnych socjalistów, 


posłowie Wedgwood. Cocks, Dobbie, 
który — jak wiadomo — był z ra- 
mienia Labour Party w Hiszpanii i 
opowiadał w Izbie Gmin o swoic 
deświadezeniach i przeżyciach w sze 
tegach Frontu Ludowego. 


Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej) 


Przywódca ro ali 


osadzony w w. 


PARYŻ (PAT.). Sąd Najwyzszy 
odrzucił skargę kasacyjną redak- 
tora naczelnego „Action Fran- 
caise" Maurrasa i wydawcy tegoż 
pisma Delest'a przeciw wyrakowi 
instancji apelacyjnej, skazujące-l 
inu ich obu za nawoływanie dol 


morderstwa. Z mocy tego wyroku racji. 


eęzieniu 
Maurras skazany jest na 11 mie- 
sięcy więzienia. 

PARYŻ (PAT. Przywódca roja- 
listów Karol Maurras, skazany na 
11 miesięcy więzienia, aresztowa- 
ny został w czwartek po poludniu 
w chwili, gdy wychodzii z restau- 
Przewieziogo go natych- 
miast do więzienia „La Santé“. 


[z Łowicza 


Protest przeciwko profanowaniu 
grobów poległych bo.owców P,P.S. 


Nie mogą robotnicy Łowicza 
zrozumieć, na jakiej podstawie 
Związek Rezerwistów w osobach 
p.p. Feliksa Andrzejewskiego i 
Skokowskiego, właścicieli hurtow- 
ni tytoniowej, samowolnie naru- 
sza miejsce wiecznego spoczyn- 
ku naszych towarzyszy, którzy 


byli rozstrzelani przez siepaczy 
najezdniczego rządu moskiewskie, 
skiego w dn. 17 stycznia 1907 r. 
na skraju lasku miejskiego i tam- 
że zostali pochowani. Byli ta 
członkowie Organizacji Bojowej 
P, P. S.: tow. Adam Merc (lat 19), 
tow. Józef Antczak (lat 19) i tow. 
Stefan Porosiński (lat 20). Z ja- 
kiego tytułu Związek Rezerwi- 
stów chce przerabiać tę zbiorową 
mogiłę naszych towarzyszy? 
Magistrat m. Łowicza w latach 
1928, 1929 otoczył ten teren opie- 


ką i zobowiązał się wobec zgro- 
madzonych robotników, że zawsze 
będzie miał w opiece to miejsce 
wiecznego spoczynku bojowców 
P. P. S., poległych w walce o nie- 
podległość i lepsze jutro dla ludu 
roboczego. 

Łowicki Komitet P.P.S., T.U.R., 
i klasowe Związki Zawodowe wy- 
rażają jak najbardziej kategorycz- 
ny protest przeciwko temu, by lu- 
dzie, którzy ani ideowo, ani spa- 
tecznie nie mają nic wspólnego z 
poległymi, profanowali jakiemiś 
przeróbkami miejsce ich wieczne- 
go spoczynku. 

Domagamy się od władz miej- 
scowych: Magistratu i Starostwa 
by zabrały głos w tej sprawie i 
nie dopuściły do tej profanacji. 


Komitet P.P.S., T.U.R. 
i Klas, Zw. Zaw. 


Wyrok w sprawie 


"Treść wyroku w sprawie Krzysz- 
taforskiego mogliśmy podaj wczo- 
raj tylko w części nakładu. Dlate- 
go wyrok ten powtarzamy dzisiaj 
raz jeszcze. Red. 
W czwartek wieczorem w Są- 

dzie Okręgowym w Radomiu za- 
padł wyrok w procesie o defrau- 
dacje na szkodę Skarhu. Skazani 
zostali: 

St Krzysztoforski na 15 lat wię 
zienia z pozbawieniem praw na 
lat 10 i zapłacenie 100 tys. zL grzy 
wny z zamianą w razie nieściągal 
ności na 3 lata więzienia, Salwa 
na 7 lat z pozbawieniem praw na 
lat 5, Janura na 5 lat z pozbawie- 
niem praw na lat 10, Włodarz na 
4 lata, Winczewski na 4 lata, Ba- 
szkowski, Kozerawski 1 Kozerski 
po 3 lata więzienia każdy, Powi- 
chrowski na 3 lata więzienia z po 
zbawieniem praw na lat 5, Czysz- 
kowskł na 2 lata, Witkowski i Ga 


rzelewski po 1 roku więzienia, Ja 
Sienlecki i Puchalski po 6 miesię- 


Z Okręgu Borysławskiego 


Spekulacia handlowa ma głos 


Zarobki pracowników w róż- 
nych  przedsiębiorstwach nafto- 
wych obniżają się. Różni speku- 


lanci naitowi obniżają płace pra- 
cownikom, choć nic nowego nie 
zaszło, co by to mogła usprawie- 
dliwić, przeciwnie — osłatnio po- 
drożała ropa o 100 zł. na wago- 
nie, na korzyść producentów rup- 
nych. Zachłanni producenci nie 
zadówolniają się tym i sięgają do 
marnych zarobków pracowniczych, 
a w tym samym czasie drożyzna 
hula. 

W Borysławiu ceny towarów 
odzieżowych, obuwia, towarów 
żywnościowych i opałowych wzra- 
stają w szalonym tempie; handla- 


rze chowają towary, by jutro lub | 


pojutrze sprzedać je 
cenę. 

Niektóre artykuły podskaczyły 
od 5 — 35%. Klasa robotnicza 
na terenie calego kraju, a więc i 
na terenie Zagłębia Naftowego, 
domaga się ukrócenia samowoli 
spekulantów: pośredników, hur- 
towników i detalistów handlowych. 

W Boryslawiu w dodatku han- 
del odbywa się w warunkach nie- 
higienicznych. Sytuacja przed- 
stawia się tak, że towary dywno- 
ściowe w dużej mierze chowa się 
na noc pod łóżka, w sklepach jest 
b. brudno, sprzedający nie myją 
rąk i handlują w brudnych ubra- 
niach. Większość sklepów i szyn- 
ków powinna być wogóle natych- 
miast zamknięta. 

Spekulacja przybiera niesłycha- 
ne rozmiary. Sprzedający ceni ku- 
pującemu za odzież 180 z}, a tym 
czasem zdarza się, że odzież tej- 
że wartości można dostać w jed- 
nym wypadku za 100 zł, w innym 
— za 120 zł. i w trzecim — za 130 
zt Każdy z kupujących był prze- 
konany, że dobrze i tanio kupil 
ale faktycznie żaden z nich nie 
jest pewny, jaką wartość ubranie 
przedstawia. Tak dzieje się z 
wszystkimi towarami. 

Mamy tu pod bokiem władze: 
Magistrat, policję,  wywiadow- 
ców; Starostwo jest blisko, ale 
należytej kontroli cen nie mamy. 

W Stryju burmistrz p. Kaim 
przekonywał na zebraniu obywa- 
teli, że niema żadnej drożyzny I 


za wyższą 


h| wszystko jest po staremu. Kobie- 


ty parsknęły na ta śmiechem. 

Drożyzna jest i rośnie! W Bo- 
ryslawiu I kg. pieczywa np. ko- 
Sztuje 37 gr. zamiast 28 gr., | kg. 
mąki żytniej — 35 gr. zamiast 26 
ng dsk 

Na konferencjach zarządów 
CEEP E 


Zakoz kumulowania 
posad.. we Francii 


PARYŻ (PAT.). W piątek odby- 
ła stę posiedzenie Rady Ministrów, 
poświęcone omówieniu projektu 
ustawy zabraniającej kumułowa- 
nia posad przez urzędników i e- 
merytów. 


związków zawodowych i delega- 


tów pracowniczych wysuwa się w j 


sposób bardzo mocny żądania 
podwyżki plac w takim stosunku, 
w jakim wzrosły towary pierw- 
szej potrzeby. 

Mimo określonego terminu waż- 
ności umowy do 31.11] 1937 r. 
Związki Zawodowe będą musiały 
przedłożyć żądania rewizji plac. 

Zarządy: Centralnego Związku 
Górników, Związku Robotników 
Przemysłu Metalowego i Rada Ro 
botnicza P.P.S. zwracają się do 
starostwa o zahamowanie speku- 
cymi 


lacji handlowej i jak najenergicz- 
protestują przeciw podnoszeniu 
cen towarów żywnościowych | o- 
dzieżowych. 

Rozgoryczenie pracowników 
wzrasta z dnia na dzień. Fala dro- 
żyzny prowadzić może do zakłóce- 
nia spokoju publicznego. Na róż- 
nych terenach mogą wybuchać 
strajki, zorganizowane i niezorga- 
nizowane (dzikie) w obronie ggzy- 
stencji, zagrożonej przez speku- 
lantów. 

Należy corychlej apanować spe- 
kulację. 


Atak łamistrajków na fabrykę 


w której trwa 


W Bielsku już od kilku tygodni 
trwa strajk załogi fabryki kapelu- 
szów Biestera. Robotnicy tej fabry 
ki należą do klasowych organiza- 
cyj. Właściciele tej fabryki nie tyl- 
ko nie chcą uznać siusznych ządań 
robotników, domagających się u- 
regulowania warunków pracy i pła 
cy, ale próbują już od pierwszega 
dnia — dotąd bezskutecznie — u- 
sunąć strajkujących z fabryki. 

Nad fabryką powiewa już od kil 
ku tygodni czerwony sztandar, kto 
ry jest solą w oku fabrykantów. 
Chcąc wykurzyć robotników z la- 


s bryki, wstrzymali oni ogrzewanie 


centralne. W odpowiedzi na ta 
sprowadzili sobie strajkujący że- 
lázne piecyki. Następnie odcięli fa 
brykanci dopływ wody. Ale i to nie 
pomogło i strajk trwa dalej k 

Ostatnio zwerbowali tabry kanc: 
łamistrajków, którzy onegdaj rano 


Wiadomośći 


ARESZTOWANIE PRZEMYTNI- 
KÓW. 

W rejonie pogranicznym Śnia- 
tyń - Zabłatów straż- pograniczna 
zatrzymała kilku przemytników cy 
namonu. 

Skonfiskowano kilkaset kilogra- 
mów cynamonu rumuńskiego. 


CHCIAŁ WYTRUĆ SWĄ 
RODZINĘ, 

W Żarnowicach pod Piotrko- 
wem aresztowano Mikołaja Jago- 
dzińskiego, który zatruł potrawy, 
przeznaczone na kolację dla swej 
rodziny. Część zatrutych potraw 
dano psu zanim domownicy sami 
przystąpili do jedzenia. Pies po zje 
dzeniu padł martwy. Jagodzińskie 
go aresztowano. 

KOMORNIK ZAWIESZONY 

W CZYNNOŚCIACH. 

W wyniku przeprowadzonej tu- 
stracji przez władze sądowe w Wi 
lejce zawieszono w czynnościach 
służbowych komornika sądowego 
Bagdanowicza. 


WSKUTEK WILGOCI ZAWALI- 
ŁA SIĘ ŚCIANA BUDYNKU. 
Skutkiem  dlngotrwałych desz- 

czów zawaliła się w Dzieckowi- 


strajk „polski“ 


silną grupą zaatakowali bramy fa- 
bryki, chcąc wedrzeć się Go wię- 
trza i usunąć strajkujących, Łanu- 
strajkom udało się wywarzyć bra- 
nię, jednak gdy wtargnęli na pod- 
worze fabryki, spotkali się z zacię 
tym oporem zaalarmowanych straj 
kujących, którzy wyparli łamiszraj- 
ków na ulicę, gdzie sprawiono im 
przyjęcie, na jakie zasiużyli, powo 
dując ucieczkę pachołków kapita- 
listycznych. Ze strony obrońców 
warsztatu pracy jest kilku lekka 
rannych. Skoncentrowana w wię- 
kszej liczbie policja nie wkroczyła 
na plac wałki wobec rejterady ła- 
mistrajków, 

Strajkujący oświadczyli, że nie 
opuszczą fabryki, póki nie uzyska- 
ią zapewnienia, iż robotnicy otrzy- 
mają zastępstwo w Radzie robotni 
czej. 


tylna ściana bu- 
na wysokości | 


cach na Śląsku 
dynku gminnego 
piętra. 

Jak stwierdzono przesiąknięty 
wilgocią mur skruszał zupełnie i 
popękał i w następstwie tego ru- 
nął. 

Ponieważ wypadek zdarzyl się 


w czasie przerwy obiadowej, oliar 
w ludziach na szczęście nie było. 


Krzystoorstiego 


cy więzienia z zawieszeniem na 2 
lata, Michalski na 6 miesięcy z za 
wieszeniem, Werchowski na 3 mle 
siące z zawieszeniem na 2 lata, 
wreszcie Kielski, Rosenzweig i Le 
mańskł zostali uwolnieni. 

Sąd postanowil zasadzić po- 
wództwo od oskarżonych na rzecz 
Skarbu Państwa, 


Skazanie b. starosty 


W czwartek wieczorem zapadł 
w Sądzie Apelacyjnym w Pozna- 
niu wyrok przeciwko b. staroście 
dr. Twardowskiemu i tow. Po 
przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał Twardowskiego na dwa ta- 
ta więzienia z zaliczeniem aresztu, 
a współoskarżonego Leśniaka na 
6 miesięcy więzienia z zawiesze- 
niem kary. Roszkowski został í= 
miewinniany. 


Zebójstwo gajowego 


W dniu 27 października r. b. 
gajowy majątku Siemkowice Md- 
ward Subert został zabity podczas 
obchodu lasu wystrzałem z rewol- 
weru w głowę przez nieznanego 
dolychczas sprawcę. Szubert po- 
siadał broń, której przy nim nie 
znaleziono. Dochodzenie w toku. 
a łącz 


Krwawe żniwo 
powstania arabskiego 


LONDYN |PAT.]. Minister Ko- 
lonii Ormsby Gore zakomuniko= 
wał popołudniu w Izbie Gmin, że 
ogólna liczba zabitych w Pale- 
sctynie do dnia 15 b. m. wynosi— 
314 asób, w tym 187 Arabów, 81 
żydów 1 21 żołnierzy angielskich. 


Skargi na hezprawie 
hitlerowców 


GDAŃSK (PAT.). Zarząd stron- 
nictwa socjalistycznego w Gdań- 
sku złożył w czwartek na ręce se- 
natu skargę z powodu rozwiąza- 
nia przez władze gdańskie parti 
socjalistycznej. Podobną skargę 
złożył przewodniczący Robotnicze 
go Związku Spartowego Thomat. 


Przyznanie nagrody Nobla 
w dziale medycyny 


Tegoroczna nagroda Nobla w 
dziale medycyny i fizjologii przy- 
znana została w dniu 29 b. m. 

Nagroda została podzielona po- 
między prof. Henry Hallet Dale z 
Institute for Medical Research w 
Londynie a prof, Loewi z Grazu. 
Pierwszy z nich wsławił się swy- 
mi badaniami nad sporyszem, dru 
gi jest specjalistą w dziedzinie fi- 
zjologii nerwów. 


Plaga wilków 


Na granicy sowieckiej w miejsco 
ach wsi Janki, Osawo i Gnież- 
dziłowo w pow. dziśnieńskim pojawi- 
ły się masowa wilki, wyrządzając o= 
gromne szkody rolnikom przez pory 
wanie żywego inwentarza. Jak wys 
nika ze skarg gospodarzy tych wsl, 
wilki porwały około 50 sztuk owiec, 
Świń i gęsi z pastwisk, Ludność miej 
scowaści zagrożonych plagą wilków 
złożyla podanie do starostwa z prof- 
bą o zarządzenie obławy myśliwskiej, 


Wiadomości Sportowe 


Sensucje dnia 
Z MECZU NA FRONT. 


W Paryżu rozegrany zastał mecz 
piłkarski pomiędzy kombinowuną re- 
prezentacją Hiszpanii, złożoną z Ka- 
talończyków, a robotniczą reprezen. 
tacia Angli, Zwyciężyła drużyna hi- 
szpańska 3:0. 

Zawody, z których dochód przezna 
czony był na pomoc dla wojsk rząda 
wych Hiszpanii, zgromadzily prze- 
szlo 40.000 widzów. Pa meczu Kata. 
lończycy samolotem udali się z po- 
wretem na front aragoński. 

PLIWF. NIE ZOSTANIE 
ZLIKWIDOWANY. 

Wobec pojawiających się na ta- 

mach kilku dzienników pogłosek © 


zamierzonej jakoby likwidacji P, U. 
W. Fa dowiadujemy się, że Pań- 
słwowemu Urzędowi W. F. i P, W. 
nic a eałej tej sprawie nie jest wia- 
teo. 


Lekkoatletyka 


MIĘDZYNARODOWY BIEG 
MARATOŃSKI W PRADZE 
CZESKIEJ. 

W środę odbył się w Czechosłowa« 
cji w Koszycach międzynarodowy 
bieg niaratoński o nagrodę prezyden 
ta Masaryka. Na starcie stanęła 42 
zawodników z Austrii, Niemiec, We 


gier, Rumunii, Łotwy i Czechosłowa- 
cji, Zwyciężył niespodziewanie Wies 
deńczyk Balaban w czasie 2:41:08 u 


sesa SOWAT NEM GEĘREGZEONĄZĄ. FRKZĘ PA ME 


PYEBPTZLEKKR = 8? eFEUw 


<” 
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Zjazd Związku Drukarzy 


Drugiego dnia obrad przewad- 
nictwa objął tow. Żyburski, odda 
jąc głos tow. Szczuckiemu da te- 
łeratu w sprawie politycznych i 
gospodarczych postulatów Związ- 
ku. 

W releracie swym tow. Szczuc- 
ki podkreślił, między innymi, że 
w sprawach politycznych Zwią- 
zek podporządkowuje się ściśle 
dyrektywom Komisji Centralne] 
Zwlązków Zawodowych, a w ru- 
chu międzynarodowym postępuje 
zgódnie z całym klasowym ru- 
chem międzynarodowym. Nle pro 
wadzimy, jako Związek, działal- 
ności politycznej; — nie wprowa- 
dzamy polityki do Związku, ale 
wspólpracujemy z partjami poli- 
tycznemi. 

Przed dyskusją odczytano list 
Związku drukarzy polskich z Fran 
cji. Sprawę poruszoną w tym li- 
dcie pozostawiono do załatwienia 
Zarządowi Głównemu. 

W dyskusji domagał się tow. 
Nowakowski by druki państwowe 
czy samorządowe wykonywane 
były w drukarniach, a nie na cy- 
klostylach lub maszynach do pi- 
sanla. 

Tow. Koral stwlerdza, że musi- 
my zwalczać prasę burżuazyjną i 
wyjaśniać naszym członkom, co 
to jest faszyzm. W tym celt zgła- 
sza odpowiednią rezolucję, 

"Tow. Skrzyński podaje do wia- 
domości, że w drukarniach zakon 
nych panuje wyzysk. Wyucza się 
tam chłopaczków, żywiąc ich zup 
ką l słowem bożym, a później wy- 
rzuca slę leh na bruk. To samo 
czynią drukarnie więzłenne, ucząc 
więźniów pracy drukarskiej, przyj- 
mują do wykonywania roboty z 
miasta I konkurują w ten sposób 
z cenami na mieście. 

Tow. Benrad wskazał również, 
Że nie byloby wskazane wprowa- 
dzanie polityki do Związku. We 
Lwowie mamy członków Pola- 
ków, Ukralńców I żydów i pozo- 
stawiamy im wolną rękę w nale- 
żeniu da partil politycznej, Wy- 
wody te poparł taw. Koczub. 

-Po przemówieniach jeszcze kilku 
towarzyszy zabrał głos referent 
póczem rezolucje do 5 punktu 
porządku dziennego (polityczne ! 
gospodarcze postulaty) zostały u- 
chwalone: 

REZOLUCJE. 

XI Zjazd Związku Zawodowego 
Drukarzy 1 Pokrewnych Zawodów w 
Polece, obradujący w Warszawie w 
dn. 25 i 26 października 1986, omó. 
wiwszy polityczną i gospodarczą sy- 
tuację klasy robotniczej w Polsce, 
saezególnie zań sytuacją gospodar- 
czą robotników przemysłu poligrafi- 
cznego, Uchwala, co następuje: 

L 

Stojąc zdecydowanie na stanowi- 

Aim oparcia ustroju politycznego Fol 


P. PAWLENKO 


ski na podstawach szerokiej demo- 
kracji, XI Zjazd domaga się zmiany 
obecnej crdynacji wyborczej do ciał 
parlamentarnych, rozwiązania Sej- 
mu i Senatu oraz zarządzania 0o- 
wych, swobodnych wyborów. 

i. 

XI Zjazd protestuje przeciw prze- 
śladowaniu prasy, przeciw konfiska- 
tom i zamykaniu przez władze dzien 
ników i czasopism, co nie tylko ude- 
rza w wolność slowa, ale wywołując 
też powiększenie i tak już niezmier- 
nie dużego stanu bezrobocia wśród 
drukarzy, 

Nr 

Wobec zahamowania, a nawet cof- 
nięcia w ostatnich latach rozwoju u- 
stawodawstwa robotniczego, XI 
Zjazd domaga sią kontynuowania 
jego rozbudowy. W azczególności XI 
Zjazd żąda ustawowego skrócenia 
czasu pracy do 40 godzin na tydzień, 
przywrócenia poprzednich norm wy- 
nagrodzenia za czaa urlopu, ustawy 
o obowiązku stosowania umów zbio- 
rowych, zwiększenia nadzoru inspek- 
cji pracy nad przestrzeganiem przez 
zakłady pracy ustaw socjalnych oraz 
wydatnega zwiększenia liczby asy- 
stentów inspektorów pracy. 

1v. 

XI Zjazd żąda rozszerzenia zakre. 
su pomocy, udzisłanej przez instytu- 
cja uhepieczeń ubezpieczonym. W ze 
kresie zabezpieczenia od  bezrohomia 
XI Zjazd domaga się podwyższenia 
norm zasiłków dla bezrohotnych i 
przedłużenia okrężów  zasjłkowych. 
Te same żądania wysuwa XI Zjazd 
w odniesieniu do ubezpieczenia na 
wypadek choroby, nadto żąda uwię: 
kszenia Świadczeń w zakresie pomo. 
cy leczniczej dla członków rodzin u- 
bezpieczonych 1 przedłużania okresu, 
uprawniającego do pomocy leesni- 
czej po utracla pracy przez ubezpie. 
conego. Wreszcie XI Zjami żąda 
przywrócenia samorządu w instytut- 
cjnch ubezpieczeń społecznych. 

v. 

W trosce o pracę dla licznej rze- 
sry bezrobotnych drukarzy a introll. 
gatorów, XI Zjazd żąda: 1) zmoweli- 
uu say p w 
sensie wprowadzania obowiązku po- 
siadania koncesji na prawo prowa. 
dzenia zakladów drukarskich, 2) za- 
mlnięcia drukarń więziennych, wy- 
konujących liczne roboty drukar- 
skie dla Ministerjum Sprawiedliwo- 
bci i podległych mu urzędów przy 
pomocy darmowej pracy więźniów, 
8) wydania zakazu wykonywania ro 
bót drukarskich,  introligatorakich 
dla rynku prywatnego przez zakon. 
ne drukarnie, Introligatornia i t. rw 
„szkoły rzemiosł”, 4) decentralizacji 
państwowych zamówień na roboty 
drukarskie i introligatorskie i po- 
wierzania ich przez urzędy miejsco. 
wym zakładom. 

Tow. Burkot referował 6 punkt 


28) 


bardzo naprężone. 


porządku dziennego w 
wkładek i zapomóg. 

Sprawa ta wywołała długą dy= 
skusję, w której zabierał głos de- 
Iegaci różnych Oddziałów. 

Wnioski Wydziału Wykonaw- 
czego, przedstawione przez refe- 
renta tow. Burkota w sprawie 
składek i zapomóg, uchwalona 
większością głosów. 

Po dyskusji I uchwaleniu jesz- 
Se szeregu wniosków, przepro- 
wadzono wybory Zarządu Głó- 
wtego i Komisji Rewizyjnej. 
(Skład podamy asabnoj. 

Tow. Urbański, który wówczas 
przewodniczył obradom Zjazdu 
stwlerdził, iż na tym wyczerpana 
porządek dzienny XI Zjazdu Dru- 
karzy. Dziękując obecnym za t- 
dział w obradach oraz piacę 
w Komisjach, zamknął obrady 
XI Zjazdu Drukarzy okrzykiem: 
„Cześć Pracy”. 


sprawie 


A. Br. 
r 


Kacik radiowy 
i A 


Popularny koncert 
symfoniczny 


Bieżący tydzień zakończy w radio 
koncert o charakterze popularnym w 
wykonania orkiestry Polskiego Ra- 
dja pod dyr. Mieczysława Mierzejew 
skiego. Utwory Mozarta, Grlega, 
Noskowskiego i t. p, wskazują na to, 
że mimo lżejszego charakteru pro- 
gramu koncert będzie utrzymany nA 
wysokim poziomie artystycznym. 
Koncert rospoczie się o godz 22.30. 


Dzień oszczędności 


Hasła oszczędności, zawsze żywot- 
ne, stały się szczególnie aktualne w 
dobie powojennej, w której pod mna- 
kiem oszczędności musiały być usta- 
lane nietylko budżety państwowe, ala 
również budżety wszystkich obywa- 
tell. Wykladnikiam taj idei stał mię 
oficjalnie „Duleń oszczędności”, ob- 
chodzany przez świat cały. Dn. 81 b. 
m. organizowany w Polsce „Dzień 
Oszczędności" znajduja równień swo 
je odbicie w audycji radiowej, nada- 
naj o godz. 14, którę otworzy prae- 
mówieniem dr. Henryk Gruber, Pre- 
zes Centralnego Komitetu Dszczędno 
ści R. P. Następne wykonany będzie 
hymn o oszczędności i polska pieśń a 
oszczędności, 


0 „Weselu“ 


Wysplańskiego przez radio 


Polskie Radio nadaje, jak to już 
było podawsne w prasie dn. 81 hm. 
1i 211 o godz. 19 „Wesele Wyspiań 
rkiego". Codziennie jeden akt. Aby 
wprowadzić radiosłuchaczy w pro- 
blemy i naatrój słuchowiska pogadan 
kę wstępną wygłosi o dramacie Wy- 
spiańskiego, prof, Leon Płoszewski, 
wybitny krytyk | komentator zbio- 
rowego wydania dzieł autora „Wa- 
sela". Pogadanka praf. Płoszewskie- 
go wypłosozna zostanie bezpośrednio 
przed radiową pramierą I akin „We- 
sela", czył w sobotę 31.11 o godz. 
18.50. 


Str. 


Wersal nie otrzymał ani jednego 
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Aresztowanie groźnego 
przestępcy 

Na stacji kolejowej Biała poste- 
unkowi P. P. aresztowali Józefa 
„okowskiego. Osobnik ten, mając 
na sumieniu jedna zahójstwo, kil- 
ka napadów i włamań, przez kilka 
miesięcy był nieuchwytnym. Are- 
sztawanego przewieziona do wię- 
zienia w Białej. 
| 


z Górnego Sląska 


WYŚCIGI KONNE 
Gonitwy sezonu dodatkowego 


adbądą sią 

31 października, 1, 3, 5, 7, 8, 
Początek o godz. 12-8| 

Oddzialy totalizatora na mieście cz nne od godz. 4-e| 


10, 11, 12, 14 I 15 listopada 


Proces czterech kobiet 


O otrucie męża i ojca 


Przed wydziałem Sądu Okręgowe- 
go w Katowicach toczył się proces 
czterech kohiet, oskarżonych a syste- 
matycme  zatruwanie arszenikiem 
swego męża i ojca, Piotra Wloki, 

Miejsca dle publiczności zajęta do 
ostatniego miejsca. Natychmiast po 
otwarciu przewodu sądowega oskar- 
żona Franclazka Wlokowa stawia 
wniosek o wyłączenie jawności spra- 
wy, czego jednakże sąd nie uznaje 
za wekazane į wniosek ten odrzuca. 

Następnie zabiera głos prokurator, 
wnosząc o przesłuchania każdego z 
oskarżonych pod nieobecność pozo- 
stałych Do tego wniosku sąd się 
przychyla, wobec czego żarzędza 0- 
puszczanie sali przez córki głównej 
oskarżonej. 

Jako plerwma zeneje 48-letnia 
Franciszka Wlokowa. Przyznaje się 
ena dowiny, tlnmacząc swój ohydny 
czyn niemożnością dalszego współży- 
cia z mężem, który stale się upijał i 
w niemiłosierny sposób maltretował 
ja i córki Stosunek taki panował w 
ich rodzinia już od 20 lat. Arszenikn 
dostarczył jej zięć, mąż córki Zofii, 


Józef Sikora. Nie wiedział on o zbro- 
dniczych zamiarach swej teściowej, 
a trucizny dostarczył jej do teple- 
nia robactwa, Przyznaje, że mąż, po 
zażyciu trucizny, dołanej da mleka 
i wódld, wil mię z bdln, przy czym 
aądziła, że odechce mu się pijaństwa, 
Ponieważ pa pierwszym zażyciu tru- 
tlzmy nie nastąpiły pożędane skut- 
ki, gdyż Wloka dóstał torsji I wyda- 
lił w ten sposób truciznę ze swego 
organizmu, poczęła mu w dalszym 
ciągu dosypywać trucizny do poia- 
wanych napojów, co w kofńign spowo- 
dowało jego śmierć, Wlokową zaprze 
cza, jakoby którakolwiek z córek by- 
ła jej w tym procederze pomoca. 
Na salą rozpraw wezwano z kolei 
córkę Wlokowej, 24-letnią Zoflę Bi- 
korową, która na samym wstepie 
oświadcza, iż odnośnie matki i dal- 
szych sióstr, odmawia wszelkich ze- 
mah, Jednakie w końcu odpowiada 
na wszystkie pytania trybunału i pro 
kuratora Przyznaje się do dwukrat- 
nago nalania do mlaka ojen rozpu- 
szczonego w wodzie arszeniku; mówi 
takie, że trucizny tej dostarczył jej 


„PRASA" 


Miesięcznik, organ Polakiego Związku 
Wydawców Dzienników i Czasopism. 


Wyczedł 2 druku zeszył 10 (październik) 


Trańć zaazytu: 


Odezwa Prezydium Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Cza- 
sopiam do Wydawców Dzienników i Czasopiem. 
St. 


Krz. — Jednością silni. 
Jan Mokrzycki — Czytelnictwa, 


malabetyzm, 


prasa. 


Z międzynarodowych organizacji prasowych; 


Stanisław Kauzik — II posiedzenie Komitetu 


Porozumienia Międry- 


narodowych Federacji Wydawców i Dzienmkarzy. 


5. K. — Postedzenie Zarządu Międzynarodowej 


Wydawców. 


Jerzy Gutache — II Międzynarodowy Kongres 


kich w Rzymie. 


Związków 
Dziennikarzy Katote- 


Federacji 


, K. — Międrynarodowa Wystawa Prasy Katolickiej w Rzymie, 


A w Niemezęch: 
Propaganda prasy niemieckiej. 


Kolportaż dzienników i periodyków w Niemczech. 


Rozwój prasy w Sowietach. 


J. M. — Ewolucja opłat pocztowych za przesyłanie pism 


30-lecie Kuriera a 
Sprawy kolportażow: 


skiego, 


Prace Polskiego GORA Wydawców. 


Sprawy dziennikarskie. 

Kranika krajowa. 

Prawo a prams. 

Prasa na szerokim świecie. 
Cena zeszytu 1 zł. 


Do nabycia w administracji ‚Pra. 


ay“, w większych księgarniach i kio- | Zgada B m. 4, tel. 


sach „Ruchu“. 


Prenumerata roczna: 


w kraju zł. 


i Warszawa, 
540-00. Konta 
rożrąchunkowe Nr. 751, Warszawa 1. 


mam już głowy, na szyi mam nocnik, do którego się 


BARYKADY 


z rosyjskiago przełażyla 
HALINA PILICHO WSKA 


Bataliony, która onegdaj walczyły pad Courbé- 
voie, wypoczywały wprost na bulwarze. Bateria 
z trudem się przeciskała pomiędzy ciałami, namiola- 
mi, bronią, złożoną w kozły, i bębnami. Kapitan Lis- 
boni, kpiarz i śmiałek, odszukiwał w szeregach sta- 
rych swoich strzelców. 

— A więc, Ravais, rozpoczęło się powstanie poli- 
tyczne, — mówił dalej Lewczenka. — Czy sądzisz, 
Że walka toczy się z Thiersem? Thićrs -- to pokurcz. 
Jest to walka z monarchią, z obszarnikami ze Zgro- 
madzenia narodowego i jednocześnie z triumfujący- 
mi bankierami pruskimi, Czego się najbardziej oba- 
wia Wersal? Tego, że jeśli komunalistyczny Paryż 
będzie liberalnie traktował prowincję, to nie dalej, 
niż za trzy miesiące wybuchnie powszechny bunt 
chłopów. Thiers nie może sobie nie zdawać sprawy 
z tego, że w oczach armii pruskiej, która zespoliła 
z Niemcami dwie prowincje francuskie, Komuna, mó- 
więc słowami doktora Marksa, zespoliła z Francją 
robotników całego świata. 

— A więc wszyslko przepadło, — rzekł Ravais. 

— Dlaczego? Trzeba się bić. Dlaczego nie powia- 
domiono całego kraju o kaniebnych okolicznościach, 
w jakich zawarł Favre rozejm z Niemcami? Dla- 
czego nie wydają adezwy do wszystkich republika- 
nów świata?., Stosunki Thiers'a z prowincjami są 


adresu z wyrazami uznania. Wręcz przeciwnie, 
z wszystkich stron przybywają delegaci, domagający 
się zgody z Paryżem na zasadzie uznania republiki 
i rozwiązania Zgromadzenia narodowego, którego 
pełnomocnictwa już się skończyły. Ravais, na trzy- 
dziesty kwietnia Thiers wyznaczył termin wyhorów 
municypalnych w całym kraju — to będzie pole 
decydującej bitwy. 

— Jeśli by słuszność była po twojej stronie, to po 
rozgromieniu Wersalu musielibyśmy jeszcze bić się 
z Prusakami. Czyż Bismarck się pogodzi z Komuną? 
Zrobi z nas dobry kotlet. 


— Przepraszam cię, Ravais, między Komuną 
a Bismarckiem nie ma stanu wojny. Komuna zgo- 
dziła się na przedwstępye warunki pokoju, i Prusy 
ogłosiły neutralność, Oprócz tego uprzytomnij sobie, 
że Prusy wysłały do Francji półtora miliona żołnie- 
rzy i teraz nie mają w szeregach więcej, niż siedemset 
tysięcy; że członków Reichstagu, Bebla i Liebknech- 
ta aresztowano pod zarzutem zdrady stanu za pro- 
tesl przeciw aneksji Alzacji; że codzień prawie pe- 
licja rozpędza zebrania niemieckich rakotników, do- 
magających się zawarcia honorowego pokoju z Fran- 
cją. Przypomnij sobie o istnienłu Anglii, dla której 
nie jest zbyt przyjemny widok triumfujących Nie- 
miec. Nie, sprawy nasze mogą się jeszcze pomyśl- 
mie potoczyć! | najrozumniejszą teraz rzeczą jest 
decydowanie się na ostateczność. Wartoby na przy- 
kład opublikować archiwa dyplomatyczne. Nie za- 
wadziłoby zawładnąć Bankiem francuskim i spalić 
do stu diabłów księgę dłużników! 

— Na ogniu z tej książki spłonęłaby cała rewolu- 
cja, — zawołał Ravais. — A zresztą, pal licho. Nie 


każdy może bezkarnie załatwiać. 


Nieznana ulica, powyginana, zygzakowała, prze- 
rywająca niby jąkała wartki potok ruchu, dzieląc się, 
rozszczepiając na zaułki i pustkowia, doprowadziła 
ich z trudem do niewielkiego przystanku kolejowe- 
go. Mimo, iż addalili się od terenu walk, kanonada 
rozlegała się tu znacznie donośniej. Echo wystrza- 
łów, uderzając o mury domów i żelazne stropy dwor- 
ca, odskakiwało głośna w tył wśród brzęku blachy 
i kamieni. Wydawało się, że każdy wystrzał zdzie- 
ra z murów tynk, z dachów dachówki, a w powie- 
trzu zostawia rozpadliny, Minąwszy szybko sieć 
torów zapasowych i manewrowych, weszli do war- 
sztatów, Echo strzelaniny przedrzeźniając głosy 
znajdujących się tu przedmiotów oraz metalu, zała- 
mywało się o szklane sklepienie jak gdyby pukało 
młotkiem lub uderzało rylcem. 


Gotowa do drogi, niezwykle wyglądająca lokomo- 
tywa, bądź powstrzymywała sapanie, bądź je wyła- 
dowywała niespokojnie pogwizdując. Stały za nią 
trzy wagony, niczym modele więzień, bez okien, 
z wąskimi szparami strzelnic, bez stopni, z nisko na 
resorach osadzonymi pudłami. Koła lokomotywy le- 
dwa widać było spad kanciastego żelaznego czapra- 
ka na prędce, jak się zdawało, nałożonego na ciało 
tego konia parowego. Dym z komina sączył się ja- 
koś bokiem. Lokomotywa wyglądała jak palacz, 
trzymający fajkę w kieszeni. 


— Usiądźmy, — odezwał się Lamarque. — Może 
się trzeba będzie jeszcze nad czymś zastanowić. 


Kd. « n.). 


mąż, nie wiedząc o Je] przeznaczenin. 

Z kolei przesłuchano następnie cór= 
kę, 19-ietnią Emilię Paluch. Da wi- 
ny Się nie przyznaje i oświadcza, że 
a przyczynach Śmierel ojca dowłedzia 
is się dopiero pa pogrzebie, W trak- 
cia dalszych jej zeznań wyszło na 
jaw, że była narówni z pozostałymi 
niostrami i matką wspólniczką zbro- 
dni. Nie chciała ona również zezna- 
wać na okoliczności, dotyczące mat- 
ki 1 sióstr. 

"Trzeba zaznaczyć, że zachowuje się 
<a bardzo ewawolnie; na rozprawę 
przyszła niezwykla wystrojona, © 
zostało nepiętnowane przez trybunał. 

Jako ostatnią przeełuchana 17-let- 
nią Gertrude Wlokównę, która na 
malą rozpraw wchodzi z tmiechem 
na ustach, jak gdyby nie zdając so- 
ble sprawy, ža jest oskarżona o 
współudział w ojcobójstwia. Do żad- 
nej winy się nie przyznaje i na wszel 
kia pytania Sądn odpowiada przeczą- 
cg ze awawolnym nómiechem, © w 
końcu zpotyka nią a bardza ostrą sd- 
monicją za strony trybanaln. 

Główny kwiadek oskarżenia, Józef 
Sikora, który pa ujawnieniu strast- 
nego czynu, natychmiast powiadomił 
o tym policję, a sam rozstał sig na- 
tychmiast za rwą żonę I zabral dzie: 
ko, złożył w śladztwia druzgocące 12- 
mania, opowiadając, jak nadużyto 
Jego dobrej wiżry, twierdząc, ża po- 
trzebują tej trucimy na  „rusy”, 
których istotnie w mieszanin było 
bardzo dużo. Trucizną tę nabył u 
przemytników. Pouczony o dobro- 
dziejstwie ustawy, Sikora na rozpra- 
wie odmówił zeznań. 

Jak ustalona w toku przewodu, 
trucizny tej była jednak bardzo ma- 
ło, wobec czego Wlokowa poczyniła 
zakupy w jednej z drogerii — w tan 
sposób, jak gdyby czyniane były dla 
celów malarskich; niewiełka ilość 
trucimy miala służyć do zakitowania 
dziur, celem wytrucia rabactwa, 

W wyniku rozprawy Sąd  oglosił 
wyrok, mocą którego Franciszka Wla 
kowa skazana została na 9 lat wię- 
zienia, a jej córka Zofia Sikorowa na 
8 lat więzienia, zaś Emilig Patucho- 
wą i Gertrudę Wlokównę uwolniona 
dla braku dowodów winy. 

W nwiązku z wysokim wymiarem 
kary, prokurator postawił wniosek o 
tręsztowanie z miejsca obu zasądzo- 
nych, co Sąd uwzględnił. 

Oskarżone przyjęły wyrok wybu- 
chem aszlochu. Przy odprowadzaniu 
zasądzonych, przy bramia więzienia, 
nastąpiło dramatyczne pożegnanie się 
sióstr i matki, 

OOo o OE e 


Rado warszawskie 


SOBOTA, 3} pażdziernika 

Godz. 6.50 Kiedy ranna wstają zo- 
rze. 6.88 Gimnastyka. 6.50 Płyty. 7.15 
Dzie: poranny. 7.25 „Parę infor- 
macji", 7.80 Plyty. 800 — 8.10 Au- 
dycja dla szkół. 11.80 „Śpiewajmy 
WER 11.57 Sygnał czasu, 12.08 
łyty. 12.40 „Skrzynka rolnicza“ 
inż. Wacław Tarkowsid, 12.50—18.00 
Dziennik południowy. 14.80 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci, 15.00 Wiadomo 
Xi gospodarcze. 15.16 Kapela Ludo. 
wa Fuliksa Dzierłarowskiego. 16.00 
„Nasz program”. 16.10 „Życie kultu- 
ralne stolicy". 16.15 Fragmenty 
mniej znanych oper — koncert w 
wyk. ork. A. Hermana. 17.00 Koncert 
solistów. Wyk.: M, Neumiller 
skrzypce 1 W. Myszkowaki — śniew. 
17.50 Przegląd wydawnictw, 18.00 
Audycja z okazji „Dnia Oszczędno- 
ści". 18.15 Wiadomości sportowe. 
18.20 Koncert reklamowy. 18.50 Po- 
gadanka o „Wesalu* St. Wyspiań- 
skiego — wygł. prof, L. Płoszewski. 
19.00 „Wesele“ Stanisława Wyapiań. 
skiego (Akt I) w opracowaniu i wy- 
konaniu Siudium Radiowsgo Instytu- 
tu Reduty, 20.06 Audycja dla Polaków 
za granicą. 20.30 Nowości literackie. 
20.45 Dziennik wleczorny. 20.56 Po- 
gadanka aktualna. 21.00 Koncert roz. 
rywkowy. Wykonawcy: Orkiestra ka- 
meralna pod dyr. S. Czosnowaklego 
i J, Pławskiega (pew). 22.00 Ser. 
giusz Rachmaninow: Wariacje forte- 
ianowe na temat Corelliogo — wyk 
M. Jonasówna. 22.30 — 23,80 Koncert 
Ork. Symf, P, R. 


ci 
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Naprzód“ w sprzedaży ulicznej kosztuje tylko 10 gr. 


Liczymy na Kraków i na Lwów, na Borysław i na Nowy Sącz, na Tarnów i na Przemyśl. Wszyscy do pracy 


propagandowej! 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Walny Zjazd robotników rolnych|Ruch tramwajowy w dnie zaduszne 


Dla wygody publicmoćci, zdążają- | bramy cmentarnej. 


oddziału Rzeszowskiego 


W niedzielę, dnia 18 b. m., w 
sali Domu Ludowego w Łańcucie 
odbył się Doroczny Walny Zjazd 
członków Kół Miejscowych Związ 
ku Zawodowego Robotników Rol- 
nych Rzp. Pol. Oddziału Rzeszow- 
skiego. 

Na Zjazd przybyło ponad 500 
robotników rolnych z powiatów: 
rzeszowskiego, łańcuckiego, prze- 
warskiego i kolbuszowskiegoj 

Po wyborze prezydium złożył 
sprawozdanie z działalności Związ 
ku za czas od 1 stycznia 1935 r. 
do 30 września 1936 r., oraz omó- 
wił projekty nowych umów zbio- 
towych dia fornali, pastuchów 
stróżów, dojarek, sezonowych i 
dniówkowych robotników, oraz dla 
karbowych, polowych i rzemieślni- 
ków dworskich — tow. ]. Mirek. 

Na Zjazd przybył przedstawi- 
ciel Zarządu Głównego Związku 
z Warszawy, tow. Bron. Mikola- 
jewski, który omówił ogólne walki 
proletariatu o byt i prawa oby- 
watelskie. 

Przemówienia przyjmowane by- 
ły z żywem zadowoleniem, jak 
również serdecznie wiłano delega- 
cję „Wici” 1 przemawiającego w 
jej imieniu ob. Ruppara z Łań- 
cuckiego. Uchwalono przesłać 
serdeczne pozdrowienia przewad- 
niezącemu Zarządu  Głównegc 
Związku, tow. Kwapińskiemu. Na 
Zjeździe wybrana nowy Zarząd 
Oddziału. 

O działalności Związku mówią 
następujące cyfry: w okresie spra- 
wnzdawczym odbyło się osiem Ko- 
misyj Rozjemczych, załatwione 
spraw polubownie dla 16 robotni- 
ków na sumę 30,269 zł. 19 gr., wy- 
grano 3 strajki ekonomiczne z re- 
zultatem pozytywnym, w któryck! 


brało udział 510 robotników ral- 

nych, przeprowadzono 6 interwen- 

cyj, udzielono porad prawnych 60, 

zaskarżono ziemian na sumę 8,520 

zł. 38 gr. dla 27 robotników, se- 

kretarz przyjął w biurze 350 inte- 
resantów, w tem 158 skarg zaża- 
leń, odbył zebrań 312, w fem € 
wieców i zebrań gminnych, otrzy- 

mał listów 220, wysłała listów 263. 

Rozdano czasopism 1,221, motek 

1.175. Zarejestrowanych * człon- 

ków liczy Oddział 1,115, w łem 

stale opłacających 704. 

(rm ue <ZNY KR: 
KINO MUZEUM DLA T. U. R. 
W niedzielę dn. 1 listopada b. r. 

o godz. 7 wiecz. wyświetla Kino 

Muzeum dla TUR wspaniały po- 

dwójny program: 

Uroczy film z najmłodszą aktor- 
ką świata Shirley Temple w głó- 
wnej roli p. t: 

„ROZEŚMIANE OCZY”. 

Przepyszna komedja, pelna hu- 
moru i komicznych sytuacyj na lą- 
dzie i na morzu z Jamesem Cagney 
w roli gł. p. & 

„NASI CHŁOPCY MARYNARZE". 
Bilety do nabycia wprost przy 

kasie Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 

nr. 9 w niedzielę od godz. 10 rano. 
|) 


Baczność towarzyszki! 
KURS FRYZJERSTWA DAM- 
SKIEGO 
Związek Zawodowy Pracowni- 
ków Fryzjerskich w Krakowie u- 
rządza kurs fryzjerstwa damskie- 

go dla fryzjerów. 

Wpisy i informacje codziennie 
od godz. 7 do 9-ej wieczorem w 
sekretariacie Związku, Plac Ma- 
tejki Nr. 4. 


cej z Podgórza na cmentarz Rako- 
wieki, uruchamia Dyrekcja Krakow- 
skiej Miejsidej Kolei Elektrycznej w 
dniu 1 listopada b. r., jak corocznie, 
linię tramwajową nr. 7, która pro- 
wadzić będzie bezpośrednio z ul. Kal- 
waryjskiej (Bonarka) do cmentarza 
Rakowickiego I z powrotem. 

Równocześnie podaje się da wiado- 
mości, że wozy linii nr. 5 w dnin tym 
kursować nie będą, gdyż wszystkie 
wozy zostaną skierowane do ementa- 
~ 

Dla wygody „publiczności, korzysta- 
jącej z linii tramwajowej nr, 5, uru- 
chomiony będzie autobua KMKE na 
odoinku od zbiegu ul. Lubicz 1 Ra- 
kowickiej do końcowego przystanku 
linij nr, 5 przy ul. Mogilskiej. 

Jazda w tym antobnsie odbywać 
się będzie za biletami tramwajowy- 
mi bez Żadnej dopłaty, z prawem 
przesiadania na tramwaj i odwrotnie. 

Wozy tramwajowe, zdążające z 
cmentarza do miasta, zatrzymywać 
się będą dla wsiadania naprzeciw 

| 


Kronika 


PIENIADZE SĄ NA WSZYSTKO 
NIE MA TYLKO NA STACJĘ 
OPIEKI NAD MATKĄ I DZIEC- 
KIEM. 

Lwów 360.000 tysiączne miasto 
— ma zaledwie trzy stacje Opieki 
nad matką i dzieckiem. Instytucje 
te mogą objąć swoją opieką tylka 
minimalną ilość matek potrzebują 
cych pomocy lekarskiej, a przede- 
wszystkiem mleka dla głodują- 


cych dzieci. Dotychczas każda z 
tych stacji dostawała okoła sta li- 
trów mleka dziennie. Ostatnio 
ilość dostarczanego mleka została 
zmniejszona do polowy. Okazało 
się, że to Miejski Komilet Opieki 
skasował dostarczane przez siebie 


Dla przyspieszenia obsługi P, T. 
Publiczności uprasza się o wręczanie 
konduktorowi za bilety odliczoną dro 
bng monetę. 

Osobne autobusy do cmentarza w 
roku bieżącym kursować nie będą. 
m | oz =" 
Co grają w kinoteatrach 

ADRIA: „Jadzia“, 

ATLANTIC: „Mały buntownik” 
(Shirley Temple) i „Concertlna" (Ca 
rola Lombatd, Fred Mac Murray). 


BAGATELA: „Mazur i rewja: 
„Brazylja ma głos”. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Pogoń za 


szezęścien", 
STELLA: „Samochód Nr. 99°. 
MUZEU. Kat 1 skrzypce" i 
„Flip 1 Flap' 
PROMIEŃ: „Pastenr”. 
ŚWIT: „Ada, to nie wypada” (Nie. 
mirzanka i Żabczyński). 
SZTUKA: „Bohater”. 
UCIECHA: „Anthony Advers“ 
(Fred March, Olivia de Havilland). 


lwowska 


mleko. I zrobiono to właśnie w do 
bie chłodnej mokrej jesieni, w o- 
bliczu jeszcze cięższej zimy. Te 
redukcje mleka, przeznaczonego 
dla najbiedniejszych, w czasie kie 
dy przysłowiowa gospodarka ma- 
gistracka marnuje tysiące złotych, 
powoduje ogólne oburzenie. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ PRACOW- 
NIKA KOLEJOWEGO. 
Na dworcu lwowskim Podzam- 


cze wydarzył się tragiczny wypa- 
dek, zakańczony śmiercią. Przeto- 
kowy 35-letni Antoni Kruszelnic- 
ki w czasie przesuwania wozów 
dostał się między dwa bufory, któ 
re zmiaźdżyły mu klatkę piersio- 
wą. Nieszczęśliwy zmarł 


Historje dnia 


Okradzenie księdza. 

Na pl. św. Ducha skradziono ks. 
J. Kowalskiemu, zam. we Lwowie 
przy ul, Piekarskiej 59, z lewej kie- 
szeni płaszcza portfel, zawierający 
dokumenty i kwit bagażowy. Spraw- 
ca wykupił następnie bagaż, w któ- 
rym znajdowała się gatderoba męs- 
ka, łącznej wartości 500 2. 

Radiota. 

Ze Stow. Muzyków przy ul. Sta- 
rowisinej 12 skradziono na szkodę 
tegoż Stow, aparat radiowy 5-cła 

Z mieszkania M. Bodnar przy ul. 

Stosunkowo nia dużo. 

Z niezamkniętej kuchni W, Schon- 
borna przy ul. Batorego 22 skradzio- 
no torebkę damską, zawierającą 
paszport zagraniczny, legitymację 
urzędową 1 pierścionek złoty, Ogólna 
szkoda wynosi 70 zł. 

Nieszczęście z tymi rowerami. 

K. Nałkowicz, zam. przy nl. Lu- 
bomirskich 9, pozostawił bez opieki 
przed restauracją Wetsłelna Tower 
męski marki „Zawadzłd”, wartości 
100 zł, który mu skradzłono. 

Sprytnie ta zrobił. 

Z mieszkania M. Bodnara przy ul. 
Pierackiego 1 skradziono, po otwar- 
ciu drzwi zmalezionym właściwym 
kluczem, garderobę, bieliznę oraz a- 
parat radiowy, łącznej wartości oko- 
ła 1.500 zł. 

Nieszęzęśliwa wypadki. 

Piotr Ziętara, przetokowy kolejo- 
wy na stacji w Płaszowie, w czasie 
przetaczania wagonów na torze 18 
dostał się między zderzaki, doznając 
zgmiecenia latli piersiowej We- 
mwane Pog. Rał.' przewiozła ofiarą 
wypadku, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej. Stan zdrowia Ziętary nie 
budzi obaw. 

Kierowca taksówki nr. Kr, 3708 
(polie 137), jadąc nl. Dunajewskie- 
go w kierunku nl. Basztowej, lewą 
atronę, potrącił jadący w przeciwnym 
*kiermnku wóz platformowy jednokon- 


KRONIKA SLĄSKRA 


Z Chorzowa 


Pupilarne bezpieczeństwo 


wkładów i lokat, zabezpieczone 
calym majątkiem i dochodami m. 
Katowic, jako związku poręczają- 
cego. Wklady I lokaty 32.234.052 
z.; 38.917 uczesników. 

Kasy czynne od godz. 8 do 13 
m. 30 i od 17 do 18 m. 30. M. K. 
K. O., Miejska Komunalna Kasa 
Oszczędności w Katowicach (Ra- 
tusz). 

M. K. K. O. daje całkowite bez- 
pieczeństwo lokowanych kapita- 


łów i oszczędności. Zakres czyn- 
ności: wkłady za wypowiedze- 
niem dzienny mi dłuższym, książe- 
czki imienne i na okaziciela, oraz 
za hasłeni, rachunki czekowe, po- 
życzki: wekslowe i hipoteczne, 
pod zastaw papierów wartościo- 
wych. 

"Tajemnica wkładów i lokat — 
ustawowo zapewniona. 

Wynajem schowków automaty- 
cznych, skarbiec nocny. 


Likwidacja strajku w hucie „Florjan“ 


Jak już donosiliśmy, wybuchł 
w hucie „Florian“ w Świętochlo- 
wicach w firmie Jesionek strajk 
robotników na tle nieodpowied- 
niego trakłowania robotników (szy 
kan), oraz nieprawnego zawiesze- 
nia przez przedsiębiorstwo dwuch 
członków rady załogowej i zmu- 
szania robotników do pracy akor- 
dowej. Głównie strajk wybuchł 
2 powodu nieznajomości stosun- 
ków przez firmę i domagania się 
wprowadzenia akordów, niemożli- 


wych do wprowadzenia, zarównce 
ze względów technicznych, jak i 
atmosferycznych, co już w swoim 
czasie stwierdziła komisja praco- 
dawców i pracobiorców, 

Po kilkugodzinnej konferencji 
przedstawicieli związków zawodo- 
wych i rady załogowej z właścicie 
lami przedsiębiorstwa strajk 20- 
stał zlikwidowany po zawarciu 
wstępnej ugody co do usunięcia 
przez firmę niedomagan. 


Zamknięcie dwuch składów 
w Siemianowicach z powodu niech:ujstwa 


Na podstawie przeprowadzonej 
przez władze kontroli w składach 
żywnościowych w  Siemianowi- 
cach zarządzono zamknięcie 
dwuch składów, a mianowicie: 
rzeżnictwa Rusinka przy ul. Sta- 
szyca 1 składu kolonialnego Ge- 
sundheita przy ul. Bytomskiej. 


Zamknięcie nastąpiło z powodu 
brudu w składach. Zaznaczyć trze 
ba, że właściciele składów pocho- 
dzą z poza Śląska. Żona Ge- 
surdheita, kłóra opierała się zam- 
nięciu składu, zosłała aresztowa- 
s 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. 


Miejski Komitet Funduszu Pra- 
cy w Chorzowie podaje do wiado- 
maści miejscowym bezrobotnym, 
że z dniem 2-go listopada b. r 
rozpoczyna wypłaty zasiłków z 
akcji pomocy doraźnej w nalurze. 
Wypłata odbędzie się według na- 
stępującego porządku: 

Dla Chorzowa ! ì II na targo- 
wisku końskiem w Chorzowie I. 
Poniedziałek dnia 2 listopada od 
godz. 8 — 13 pracownicy umysło- 
wi, oraz wszystkie kobiety. Wto- 
rek dnia 3 listopada od godz. 8— 
13 litera A, B, C, D, E, F, G, H. 
Środa, dnia 4 listopada, a godz. 
8— 13 litera I, J, K, L. Czwariek, 
dnia 5 listopada, o godz. 8 — 13 
litera M, N, O, P, R. Piątek, dnia 
6 listopada, od godz. 8 — 13 S, 
SŁ Sz, T. U, V, W, Z. Sobota, 


Cyfry lutnościowe 
w powiecie katowickim 


Największą gminą powiatu ka- 
towiekiego są Siemianowice, li- 
czące obecnie 38,365 mieszkańców, 

złego 18,817 mężczyzn i 19,548 
kobiet. 

Następnie idą Mysłowice z licz- 
bą 24,433 mieszkańców, Szopieni- 
ce 24,317 mieszkańców. 

Po za Mysłowicami, gdzie zaob_ 
serwowano dość silny napływ z 
innych gmin, liczba mieszkańców 
spada słałe z powodu spadku licz- 
by urodzeń. W Szopienicach spa- 
dła liczba mieszkańców o 28 osób, 
w Siemianowicach a 75 osób. Ró- 
wnież w samych Katowicach spa- 
da ostatnio liczba mieszkańców. 

Najmniejszą gminą powiatu ka- 
towlckiego jest Bańgów z 160€ 
młeszkańcami Hłodnica z 1110 
mieszkańcami i Przełapka z 1346 
mieszkańcami. "=, 


dnia 7 listopada, od godz. 8 — 
12 opóźnieni. 

Dla Maciejkowic — w Maciej- 
kowicach, ul. Brzezińska (dom 
noclegowy): czwartek, dnia 5 li- 
stopada, od godz. 10 — 12 litery 
A — Z, oraz pracownicy umysłowi 
i wszystkie kobiety. 

Dla Chorzowa III w b. Urzędzie 
Gminnym Chorzów III, plac Pia- 
stowski 1: piątek, dnia 6 listapa- 
da, od godz. 9 — 12 litery A—Z, 
oraz pracownicy umysłowi i wszyst 
kie kobiety. 

Po odbiór naturali! winien każ- 
dy bezrobotny stawić się osobi- 
ście. 


Radio ślaskie 


SOBOTA, 31 październiak,. 
6.08 Muzyka poranna. 630 Mu- 
zyka. T.15 Dziennik poranny. 7.30 
Rozmaite melodie, 11.30 „Śpiewaj. 
my piosenki“, 12.03 „To takie zna- 
ne". 12.50 Dziennik południowy. 
13. Koncert życzeń. 13.15 Muzyka 
lekka, 15.40 Muzyka taneczna. 16.15 
Fragmenty mniej znanych oper. 17. 
Koncert solistów. 17.50 Przegląd wy 
dawnictw. 18. ja z okazji 
„Dnia Oszczędna „Swa- 
czyna u Dorctki". 19. „Wesele" Sta 
nisława Wyspiańskiego. 20. Audy- 
cja dla Polaków za granicą p. t 
„Hej, hej, do Iniej!“ 20.30 Nowości 
fiterackie. 20.45 Dziennik wieczor- 
ny. 21, Koncert rozrywkowy. 22. 
Sergiusz Rachmaninow: Wariacje 
fortepianowe, 22.30 Koncert. 


Repertuar 
TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO 
W KATOWICACA. 
Sohata dnia 31 października „Li- 
gia" dla szkół o godz. 15.30 i „Króło 
wa przed." dla Śl. Kop. i Cyn. o g 


: u, g 16-ta. 
„Ligia“, g. 20-ta. 
Królowa przedmie- 


ścia”, godz, 20-ta dla K. P. 


ny, powożony przez J. Ferlaka, wsku 
tek czega koń został skaleczony w 
piersi i przednie nogi, zań wóz uległ 
uszkodzeniu, Szofer po wypadku, nis 
zatrzymawszy się, odjechał, 

Za blachę. 

W. Kękur został zatrzymany przez 
policję na ul. Miodowej, jako spraw: 
ca kradzieży starej błachy cynkowej, 
wartości 60 zł, dokonanej w nocy na 
28 b. m. ze składu starego żelaza Zo- 
fii Glass przy ul. Miodowej 47. Bla- 
chę odebrane | mwrócono pokrzyw- 
dzonej. 

Szpetnie 79919 

M. Kunze został zatrzymany przes 
organa śledcze, jako sprawca kra- 
dzieży gerderoby i biżuterii, wartoś- 
cl 1.200 zł. na szkodę Olgi Zając — 
Władysława Junga ! Alojzego Gro- 
chowa — wszyscy zamieszkali przy 
ul, Moninszki 24, 


Repertuar 

TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 

Sobota, 31.X: „Papa”. 

Niedziela, IXI: Po poł. „Otello, 
wiecz. „Papa”. 

„LUDZIE NA KRZE*, komedla 
W. Wernera w tłumaczenin M. Szyj- 
kowskiego będzie najbliższą premierą 
teatrm miejskiego. Próby odbywają 
się cadziennie pad kierunkiem też. 
W. Blegańskiego, 


Radio krakowskie 
NIEDZIELA, 1 listopada. 

8.00 Audycja. poranna. 8.18 Płyty. 
8.25 Pogadanka rolnicza, 8.40 Płyty. 
8.50 Dziennik poranny. 9.00 Nabo- 
żefństwo z Łodzi. 10.80 Plyty. 11.67 
Sygnał czasu. 1208 Kancert. 14.00 
Reportaż z życia. 14.80 Płyty. 15.40 


„Audycja dla wsi": „W: jenja 
inatralctara jennega”. 18.00 
Koncert 16.80 Płyty. 16.45 Kwa- 


drans z zadnazkowej. 17.00 Kon 
cert symfoniczny. 19.00 „Wesele“. 
19.45 „Apel polagłych”. 
domości sportowe. 20.40 Przegląd 
polityczny. 21.00 Płyty. 2180 „Mój 
przyjaciel z Podhala", 21.45 Włoska 
muzyka  fortepianowa 22.15 Kon- 
cart. 


Z frontu pracy 
w Zagłęblu Dąbrowskiem 


W Inspektoracie Pracy w So- 
snowcu odbyła się konferencja w 
sprawie zlikwidowania zatargu w 
kamieniołomach i wapiennikach 
Łapy w Ząbkowicach, gdzie ad 
kilku dni okupuje tereny kamie- 
niołomów 40 robotników. Strajk 
wybuchł wobec zalegania z wy- 
płatami zarobków robotniczych. 
Na konferencji właściciel kamie- 
niołomów przyrzekł w miarę moż- 
ności uregulować zaległości. De- 
legaci robotników mają się poro- 
zumieć ze strajkującymi i złożyć 
sprawozdanie z odbytej konferen- 
cji. 


Związek Robotników Przemysłu 
Chemicznego odbędzie konłerencję 
2 dyrekcją fabryki „Elektrycz= 
ność” w Ząbkowicach w sprawie 
podwyżki płac t zawarcia nowej 
umowy zbiorowej. 

Na kopalni „Wiktor“ w Milowi- 
cach wprowadzone mają być zmia 
ny w godzinach pracy robotników. 
Zmiany mają polegać na tym, że 
robotnicy dołowi zaczynać będź 
pracę o godzinę później. Przeciw= 
ko tym inowacjom sekretariat C. 
Z. G. złożył protest do inspektora 
pracy, który zajmie się tą sprawą. 


Sport robotniczy 


ZAWODY SIATKÓWKI DRUŻYN 
KOBOTNICZYCH, 

Katowice Zawodzie wygrały 
Katowice 2:0, zań w koszykówce wy 
grała drużyna Zawodzia 5:4. 
Uwaga: drużyny siatkówki i koszy- 

kówki męskie ł żeńskie. 

W każdę niedzielę w sali gimna- 
stycznej Katowice ul. Szkolna odby- 
wają się zawody. Zgłoszenia kiero- 
wać do sekretariatu Śl. R. S. K 0. 
Pierackiego 14. 

WOLNOŚĆ KATOWICE IM — 

GWIAZDA BORKI 3:0' 
Siła Janów — Siła Giszowiec 3:0 
(w:a). 

Z powodu niestawienia się druży- 
ny Giszowca, która dopiero w osta- 
tnim dniu odmówiła udziału w roż- 
grywkach. 

Towarzysze robotnicy! Młodzież 
sportowa Katowic nie ma świetlicy; 


pomóżcie jej finansowo aby mogła 
wydzierżawić własny lokal na świe- 
tlice. Zapisujrie się na członków, 
wspierających Sport robotniczy. Za- 
pisy przyjmuje sekr. Kat. Pieradkie- 
go 14, 


Scena Robotnicza w Katowicach 
przyjmuje zapisy amatorek | smato- 
rów. 


eo "| 
Zycie robotnicze 


ZEBRANIA ZW. INWALIDÓW 
PRZY P. P. 8. 
dnia 2,1 1936 r. 
Wełnowiec — o godz. 16-ej a p. 
Burego, ref. tow. Marek. 
dnia 3.X1 1936 r. 
Bielszowice — o godz. 15-ej u p. Pa 
loka, ref. tow. Marek. 
Chorzów III — o godz. 14-e] u p. 
dnia 4.XI 1936 r, 
Chorzów I — o godz. 14-ej w do 
mn polskim, ref. tow. Marek. 
ZEBRANIA P. P. S. 
Dnia 1 listopada, 
Pszczyna — wiec o godz. 12-ej w 
Domu Ludawym. Ref. tow. Janta. 
Goczalkowice — wiec o godz. 15. 
Lokal na afiszach. Ref, tow. Janta 
Dnia 2 listopada. 
Welnowiea — zebranie Sekcji Ko- 


hiet o godz. 16-ej u p. Mondrego 
Ref. tow. Markowa. 


NR N 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7, 


